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W PIERWSZY, POZGONNY DZIEŃ IMIENIN Ś. P. WIELKIEGO WO- 

DZA NARODU RZEMIOSŁO POLSKIE ŁĄCZY SIĘ Z CAŁYM NARO- 

DEM W GŁĘBOKIM ŻALU I ŚLUBUJE, IŻ POZOSTANIE ZAWSZE WIER- 
NE JEGO WSKAZANIOM. 
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RZEMIOSŁO 


P. Prezydent Rzeczypospolitej 


o Wielkim 


Dnia 18 marca b. r. wieczorem 
przed godz. 19-ą w dużym salo- 
nie przy gabinecie Pana Prezy- 
denta Rzeczypospolitej na Zam- 
ku królewskim zebrali się człon- 
kowie Rządu w pełnym składzie. 
Na parę minut przed godz. 19-ą 
do gabinetu wszedł Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w towa- 
rzystwie prezesa Rady Mini- 
strów Kościałkowskiego, szefa 
kancelarji cywilnej Świeżaw- 
skiego szefa gabinetu wojskowe- 
go gen. Schallyego, oraz człon- 
ków domu cywilnego i wojsko- 
wego. 

Punktualnie o godz. 19-ej Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej wy- 
głosił przez radjo na wszystkie 
rozgłośnie Polski przemówienie 
treści następującej: 

Pierwszy to raz obchodzimy 
Imieniny naszego Wielkiego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
od kiedy odszedł już nazawsze, 0- 
sierocając naród polski. Osiero- 
„sił nas, gdyż wszystko — wszy- 
stko zawdzięczamy Jemu i On 
do ostatniej chwili największe 
nasze troski dźwigał na swych 
barkach. 

Poddawaliśmy się z najwięk- 
szą chęcią Jego rozkazom, Jego 
radom i wytycznym, bo wierzy- 
liśmy w Jego genjalne przewod- 
nictwo. 

Ja, który miałem szczęście pa- 
trzenia zbliska przez 41 lat na 
działalność Piłsudskiego dla Pol- 
ski, musiałem dojść do przekona- 
nia, że tak wielkiej postaci Pol- 
ska jeszcze nie miała. A przecież 
historja marodu polskiego zna 
dosyć znaczny zastęp wielkich 
ludzi, którzy podczas długiego 
okresu niewoli byli w stanie 
wzniecać patrjotyzm i dumę na- 
rodową. szystkie powstania 
i walki z najeźdźcami, rzucają- 
ce posiew gotowości do dalszych 
ofiar, tym wielkim ludziom za- 
wdzięczamy. 

Bez tej dumny narodowej 
i bez tych ofiar wielka postać 
Piłsudskiego też nie mogłaby się 
narodzić. 

Historja Polski podaje nam 
jednak obrazy nietylko pięk- 
nych ludzi. Mówi nam ona, że 
ludzi brzydkich, a nawet po- 


Marszałku 


dłych, siejących przyziemną pry- 
watę, niezgodę i zamęt, mieliśmy, 
niestety, także. Różne ciężkie 
chwile, a w końcu utratę naszej 
niepodległości tym właśnie lu- 
dziom zawdzięczamy. Jednak te 
brzydkie tradycje nie były w 
stanie przezwyciężyć tradycyj 
pięknych, dzięki którym odzy- 
skaliśmy wolność i możność 
dalszego rozwoju. 

W rozmowach ze mną Piłsud- 
ski nieraz gwałtownie się zży- 
mał ma bardzo liczną u nas ma- 
łość ludzką, która mu wielce 
utrudniała konstruktywną pra- 
cę dla przyszłości Polski. 

To jego zżymanie się było nie- 
raz bardzo mocne i mogło się na- 
wet czasem zdawać, że z obrzy- 
dzeniem i niechęcią chce odejść 
od pracy. A jednak duch jego 
niezłormny, będący wcieleniem 
największych i najpiękniejszych 
tradycyj naszej przeszłości, nie 
uległ osłabieniu. 

Piłsudski wraca z wygnania 
z Syberji w r. 1893 i zaraz staje 
na czele Polskiej Partji Socjali- 
stycznej, która tworzyła się na 
gruzach organizacyj rewolucyj- 
nych, zgniecionych przez siepa- 
czy caratu. Jako naczelne swe 


hasło wysuwa Piłsudski walkę 
o Niepodległość i temu hbasłu 
wszystkie inne podporządko- 
wuje. 


Wnikając w polityczne nastro- 
je w Europie, Piłsudski uwie- 
rzył z całem przekonaniem, że 
musi nadejść sprzyjająca chwi- 
la do zbrojnego wystąpienia. To 
też wiele czasu poświęcił grun- 
townym studjom, celem zdoby- 
cia wszechstronnej wiedzy woj- 
skowej. 

Już na kilka lat przed wojną 
światową organizował, wycho- 
wywał i ćwiczył w sztuce wo- 
jennej młodzież, która później, 
podczas zawieruchy światowej 
w szeregach Legjonów i Polskiej 
Organizaeji Wojskowej zdobyła 
tak przepiękne karty w historji 
naszych walk o Niepodległość. 

czasie więzienia Marszałka 
w Magdeburgu zaznaczyła się 
znowu jego genjalna zdolność 
przenikania przyszłości. Czas 
ten wyzyskał Piłsudski do prze- 
prowadzenia głębokich rozwa- 
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żań nad wybraniem metody rzą- 
dzenia, którą miał zastosować 
w chwili wskrzeszenia naszej 
państwowości przy równocze- 
snem ujęciu w swe ręce pełnej 
władzy w kraju. A więc wszyst- 
ko, co się później stało, znacznie 
wcześniej przewidział i dokład- 
nie przemyślał. 

Mówiąc mi raz o swoich cza- 
sach magdeburskich, Piłsudski, 
wówczas już Naczelnik Państwa 
zaznaczał, że miał wielką trud- 
ność w wyborze mełody rządze- 
nia krajem. Wreszcie rozstrzy- 
gnął i wybrał metodę, dla której 
nie mógł znaleźć przykładu w 
dziejach innych państw. Takie- 
go bowiem wypadku, by ktoś 
z historycznych postaci sam, nie 
zmuszony warunkami, dobrowol- 
nie ograniczał swą władzę, jesz- 
cze nie było. Pierwszą taką po- 
stacią był Piłsudski, który od 
samego początku naszej wskrze- 
szonej państwowości Śpieszył się 
nawet z dopuszczeniem  społe- 
czeństwa do udziału w rządach. 
Uważał On bowiem, że dykta- 
torski sposób rządzenia nie wy- 
chowuje narodu i nie przyczy- 
nia się do ewolucyjnego tworze- 
nia i rozwoju spoistości we- 
wnętrznej państwa. 

Jego nastawienie psychiczne 
sięgało w daleką przyszłość Na- 
rodu do czasów, A On sam 
już nie będzie mógł brać udzia- 
łu w pracy i nie będzie mógł do- 
żyć wyników swojego trudu. 

Wszystko, co czynił dla bieżą- 
cej chwili, było rozważane przez 
Niego pod kątem potrzeb przy- 
szłości narodu. 

Były to potężne uczucia, które 
można porównać tylko z uczu- 
ciem matki. Matka, kochająca 
nad życie swe dzieci, troszczy się 
nietylko o ich przyszłość, ale jej 
troska sięga jeszcze do dalszych 
pokoleń. Takie uczcia dla całego 
narodu spotyka się bardzo rzad- 
ko. 

W rozmowie ze mną nazywał 
Piłsudski swoje wielkie uczu- 
cie dla przyszłości Polski swoim 
honorem wobec historji. 

O tym honorze wobec historji 
niech pamiętają w przyszłości 
wszyscy polscy mężowie stanu, 
gdy wskutek jakichkolwiek po- 
drażnień zacznie ich opanowy- 
wać niezdrowa ambicja osobista 
i autosugestja, macąca objektyw- 
ność ich myślenia. 
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Potrzebne to jest dla Polski. 

Bezpośrednio po powrocie z 
Magdeburga w listopadzie 1918 
roku Piłsudski, objąwszy dykta- 
torską władzę nad tworzącem się 
państwem, próbował utworzyć 
koalicyjny rząd, złożony z przed 
stawicieli wszystkich wybitniej- 
szych ugrupowań. Wszystkie 
jednak jego wysiłki w tym kie- 
runku zostały udaremnione nie- 
zgodą i waśniami stronnictw, 
które najdosadniej charaktery- 
zują jego własne słowa: „rozma- 
wiałem z setkami osób, z przed- 
stawicielami rozmaitych ziem, 
organizacyj, stowarzyszeń, inte- 
resów... każdy mówił, że jest ca- 
łym narodem, że chciał swojego 
rządu, każdy groził, że innego 
rządu nie usłucha*. 

Wówczas to polecił utworzenie 
gabinetu swemu podkomendne- 
mu, legjoinście Jędrzejowi Mo- 
raczewskiemu i wkrótce po u- 
tworzeniu rządu wyznaczył mu 
bardzo bliski termin na przepro- 
wadzenie wyborów do lzb usta- 
wodawczych, opartych na naj- 
szerszych podstawach demokra- 
tycznych. Wybory odbyły się 
już 26-go stycznia 1919 r. 

W ten sposób Piłsudski zrezy- 
gnował ze swej dyktatorskiej 
władzy i to pomimo wstrząsu, 
spowodowanego zamachem sta- 
nu z 5 stycznia 1919 r. Już sa- 
mem odniesieniem się do zama- 
chowców i potraktowaniem ich 
ze wizględnością prawdziwie oj- 
cowską, dał Piłsudski dowód, że 
tego rodzaju epizody nie były 
w stanie zachwiać raz ustalonej 
przez N'ego melody rządzenia. 

Z biegiem czasu zaczęły się 
piętrzyć coraz większe trudności 
w konstruktywnej pracy Mar- 
szałka. Atakowano Go ze wszyst- 
kich stron. Tworzono i rozsie- 
wano najcyniczniejsze plotki, 
oskarżano go o zdradę narodu, 
a w Sejmie starano się różnemi 
ustawami jaknajbardziej umniej 
szyć władzę Naczelnika Pań- 

'reszcie uchwalono t. zw. kon- 
stytucję marcową, w której wła- 
dzę Prezydenta Rzeczypospoli- 
tej ograniczono prawie wyłącz- 
nie do samej reprezentacji pań- 
stwa. Piłsudski patrzył ma to 
wszystko z nadzwyczajną cier- 
pliwością i chociaż wewnętrz- 
nie zżymał się potężnie, nie za- 
łamał swej raz ustalonej linji. 

W jednem ze swych przemó- 


wień Piłsudski tak scharaktery- 
zował tę podłą i wysoce dla pań- 
stwa szkodliwą robotę: 

„Był cień, który biegł koło 


mnie. Czy na polu bitwy, czy 
w spokojnej pracy, czy w pie- 
szczotach dziecka — cień ten 


ścigał mnie i prześladował. Za- 
pluty, potworny karzeł, na krzy- 
wych nóżkach, wypluwający 
swą brudną duszę, opluwający 
mnie zewsząd, nie szczędzący 
niczego, co szczędzić trzeba — 
rodziny, stosunków, bliskich m 
ludzi — śledzący moje kroki, 
przekształcający moją myśl — 
ten potworny karzeł pełzał za 
mną, ubrany w chorągiewki 
różnych kolorów to obcego, to 
swego państwa, krzyczący fra- 
zesy, wymyślający jakieś histo- 
rję, — ten karzeł był moim nie- 
odstępnym towarzyszem doli 
i niedoli, szczęścia i nieszczęścia, 
zwycięstwa i klęski. A plucie to 
chrzezono wysokiemi słowami, 
wysokiemi hasłami. Była to pra- 
ca t. zw. narodowa, praca t. zw. 
patrjotyczna*. 

Czyż nie musimy podziwiać 
wielkiej mocy ducha Piłsudskie 
go i jego potężnego uporu w u- 
trzymaniu raz obranej metody, 
metody bezsprzecznie najlep- 
szej, ale nadzwyczaj trudnej? 
I znowu żadna z historyj rozwo- 
ju różnych marodów nie daje 
nam przykładu takiej wytrzy- 
małości nerwów i cierpliwości u 
naczelnej postaci, mogącej sko- 
rzystać z pełni władzy. 

Po przeprowadzeniu wyborów 
w listopadzie 1922 już na pod- 
stawie uchwalonej konstytucji. 
Piłsudski zrezygnował z wybo- 
ru na prezydenta. Jak sam mi 
mówił, cherał przypatrzeć się z 
boku jak dalej rozwijać się bę- 
dą stosunki wewnętrzne w kra- 
ju przy prezydencie, który — 
jego zdaniem — powinien mieć 
lżejszą rękę od niego. 

Zgromadzenie Narodowe do- 
konało 9 grudnia 1922 wyboru 
Prezydenta Narutowicza i gdy 
elekt jechał do Sejmu, by zło- 
żyć konstytucyjną przysięgę, 
spotkała go w drodze ze strony 
tłumu wielka zniewaga, a jesz- 
cze większą zniewagę wyrządzo- 
no Majestatowi Rzeczypospolitej 
Elekta obrzucono grudami bło- 
ta i stekiem najwstrętniejszych 
obelg. W tydzień później Pierw- 
szy Prezydent Rzeczypospolitej. 
wybrany na podstawie świeżo 


uchwalonej Konstytucji — już 
nie żył. 

Pamiętam dokładnie, jak wiel 
ką grozę zbrodnia ta wywołała 
w kraju, grozę spotęgowaną je- 
szcze aureolą, wytworzoną do- 
koła mordercy przez pośrednich 
winowajców tej zbrodni. Roz- 
pacz szarpała umysły prawych 
obywateli, napawając ich lę- 
kiem o przyszłość Polski. 

Piłsudski te najtragiczniejsze 
wydarzenia, które ścinały krew 
w żyłach, wytrzymał cierpliwie 
i nie dal się wyprowadzić z rów- 


nowagi, chociaż wewnętrznie 
eokkadźii najgłębsze wzburze- 
nie. 

Dokonano wyboru drugiego 
prezydenta Rzeczypospolitej 
Stanisława Wojciechowskiego. 


Piłsudski usunął się w cień, za- 
chowując jedynie szefostwo 
sztabu generalnego i przewodni- 
ctwo ścisłej rady wojennej. Po- 
mimo to walka z nim nie ustała, 
prowadzono dalej tę niecną i 


wysoce dla państwa szkodliwą 
robotę. 
Obowiązki wojskowe pełnił 


Piłsudski jeszcze przez pewien 
czas, by wkrótce zrezygnować 
ze wszystkich stanowisk woj- 
skowych a nawet zażądał zupeł- 
nego zwolnienia Go z wojska. 
Chciał w ten sposób na prawach 
zupełnie wolnego i niezależnego 
obywatela słowem i pismem 
przeciwdziałać zgubnym dla pań 
stwa prądom rozkładowym. Czy- 
nił to istotnie z nadzwyczajną 
silą. wywołując głębokie wraże- 
nie w społeczeństwie. 

Nadszedł rok 1926. Ludzie 
zwalczający Piłsudskiego, nie- 
tylko zdobywali władzę nad bie- 
giem życia państwowego, ale 
czyniono przygotowania celem 
ostatecznego złamania moralnej 
i fizycznej potęgi Marszałka. 
Zbierały się moce, selem ostate- 
cznego obezwładnienia Go i usu- 
nięcia ostatniego czynnika, któ- 
ry mógł jeszcze przeciwstawić 
się złemu i zapobiec pogrążeniu 
kraju w odmęt długotrwałej re- 
wolucji. 


Wówczas dopiero zdecydował 
się Piłsudski na zbrojną demon- 
strację, która wbrew jego prze- 
widywaniom przerodziła się w 
walkę i pociągnęła za sob pew- 
ne straty po obu stronach. Ta 
walka zbrojna trwała tylko trzy 
dni i ograniczyła się tylko do 
stolicy; oszczędziła ona jednak 
krajowi o wiele gorszego i po- 
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wszechniejszego zamętu i walk, 
które mogłyby spowodować nie- 
obliczalne osłabienie Państwa. 

Osiągnąwszy zwycięstwo, Pił- 
sudski ponownie rezygnuje z 
dyktatury i nadaje odrazu legal- 
ny charakter dalszemu biegowi 
wypadków. Ciała ustawodaw- 
cze nie zostały rozwiązane, a 
zwołane w myśl konstytucji na 
dzień 31 maja Zgromadzenie 
Narodowe, wybierając Piłsud- 
skiego na Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, ulegalizowało jego 
wystąpienie. | tym razem Pil- 
sudski wyboru nie przyjął. 
Przewrót majowy i pełne zwy- 
cięstwo Marszałka Piłsudskiego 
wytworzyły w kraju nadzwy- 
czaj doniosłe zmiany, stanowiąc 
nowy etap dla dalszego ewolu- 
cyjnego rozwoju państwa. 

Od tego momentu przychodzą 
do władzy prawdziwi patrjoci, 
którzy swym ofiarnym udzia- 
lem w walkach o Niepodległość 
dali dowody swoich uczuć dla 
Ojczyzny i są zdolni pełnię swo- 
ich trudów i wysiłków poświę- 
cić dla dobra państwa. A jeżeli 
nawet jeszcze długi czas należy 
liczyć się z istnieniem w Polsce 
licznych nawet małości, jestem 
głęboko przekonany, że uzyska- 
nie przez nie decydującego wpły 
wu na losy państwa nie jest już 
możliwe. 

Jest to fakt niezwykłej donio- 
słości i o daleko siągających na- 
stępstwach, a jednocześnie jest 
dowodem, że metoda, obrana 
przez Piłsudskiego jeszcze w 
Magdeburgu i konsekwentnie u- 
trzymana kosztem takich Jego 
zmagań i przeżyć — okazała się 
dla Polski szczęśliwa. 

W tym nowym etapie Piłsud- 
ski, pomimo istniejących Jesz- 
cze nadal dużych trudności ze 
strony niewykorzenionego jesz- 
cze partyjnictwa, kładzie krok 
za krokiem dalsze zręby pod sil- 
ny gmach mocarstwowej Polski. 

Doprowadził wreszcie, przy 
wydatnej pomocy swoich naj- 
bliższych współpracowników, do 
uchwalenia kwietniowej konsty- 
tucji. która ostatecznie ustala i 
harmonizuje działalność wszy- 
stkich władz państwa i wytycza 
wyraźną drogę do dalszego jego 
rozwoju. 


Tak bardzo doniosłym pra- 
com Piłsudskiego wewnątrz kra- 
ju odpowiadały również Jego 


prace nazewnątrz dla ugrunto- 
wania i stałego powiększania 
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mocarstwowego stanowiska Pol- 
ski w świecie. 

Przez 9 lat miałem możność 
przyglądać się zbliska Jego kie- 
rownictwu polityką zagraniczną, 
poznać Jego myśli i rozważania 
w tej dziedzinie i podziwiać 
genjalność Jego wyczuć w po- 
sunięciach, których rezultat dla 
nas zawsze był szczęśliwy. 

Doprawdy ani razu nie mia- 
łem powodu do jakichkolwiek 
zastrzeżeń i chociaż czułem, że 
sam nieraz może nie potrafiłbym 
tak głęboko wniknąć w zawikła- 
ne arkana polityki zagranicz- 
nej, to jednak z chwilą, kiedy 
się miało już przed sobą rezul- 
taty faktów dokonanych. wyda- 
wała się droga, obrana przez 
niego, nadzwyczaj prostą, kon- 
sekwentną i nieskomplikawaną. 

Piłsudski przez wyjaśnien'e 
swoim ANIE 1 wspolpra- 
cownikom motywów swoich po- 
sunięć w sprawach polityki za- 
granicznej umożliwił koautynuo- 
wanie Jego linji i zamierzeń na- 
wet po Jego odejściu. 

Rezuliaty jego decyzyj i po- 
sunięć na polu polityki zagrani- 
cznej okazały się bardzo donio- 
sle. Ze stanewiska państwa po- 
dawanego w początkach swego 
istnienia nieraz zagranicą za se- 
zonowe, doprowadził Polskę do 
stanu, w którym samodzielność 
jej polityki wszystkim została 
uwidoczniona, zmuszając inne 
państwa do poważnego liczenia 
się z nią. 

Największym jednak ukocha- 
niem Marszałka, któremu naj- 
więcej poświęci trudu i wysił- 
ków, było Wojska Polskie, naj- 
pierw jako czynnik walki o Nie- 
podległość, a następnie jako ja- 
ko najważniejszy czynnik utrzy 
mania Niepodległości, który, za- 
bezpieczając kraj przed niepo- 
kojem zzewnąrz, umożliwia ewo 
lucyjną pracę nad jego umac- 
nianiem i rozwojem 

Jak to już na wstzpie swojego 
przemówienia wspomniałem, je- 
szcze na kilka lai przed zawie- 
ruchą światową skupial Futsud- 
ski koło siebie młodzież patrjo- 
tyczną i ideową, ćwicząc ją w 
sztuce wojskowej i przyżoiowu- 
jąc swą pracą wychowawczą 
czdry bojowników o Niepodle- 
g!ość. 

Stały się one kadrami nietyl- 
ko przyszłej Armji polskiej, ale 
: ośrodkiem ideowych współpra- 
cowników Marszałka w jego 
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pracy nad budową zrębów pań- 
stwowości polskiej. W licznych 
ciężkich i bohaterskich bojach 
wyrabiał i pogłębiał Marszałek 
w swojej młodzieży rycerskość. 
uauczał ją kochać i nadewszyst- 
ko cenić honor nietylko wobec 
współcześności, ale i wobec hi- 
storji. 

Zmagania się Legjonów i Pol- 
skiej Organizacji Wojskowej. a 
później wielkie boje wojska pol- 
skiego stworzyły wspaniałe tra- 
dycje licznych pułków Armji 
polskiej, które z roku na rok na” 
pływającym zastępom młodzie- 
ży wipajają najszczytniejsze u- 
czucia rycerskości i honoru oraz 
gotowości poniesienia wszelkich 
ofiar aż do ofiary życia w obro- 
nie Ojczyzny. 

Piłsudski był jeduak nie tylko 
wychowawcą i orgamzatorem 
Armji polskiej, ale i jej genjal- 
nym wodzem. 

Jego zwycięstwo w roku 1920 
wykazało wpełni jego wyjątko- 
we kwalifikacje wodza. a w swo- 
ich skutkach doniosłość tego zwy 
cięstwa była tak wielka. że na- 
wet trudno dla niej znaleść po- 
równanie w historji. Zwycięstwo 
to bowiem nietylko dla naszego 
Państwa było sprawą niezależ- 
nego bytu, ale wpłynęło decydu- 
jąco na dalszy rozwój historji 
Europy. 

Prace Piłsudskiego dla mocy 
naszej'arm ji zajmowały go aż do 
ostatniej chwili życia. Wreszcie 
pozostawił nam duży organizm 
wojskowy w takiem zdrowiu i 
takim ożywiony duchem, że jest 
prawdziwą dumą całego narodu 
i przedmiotem zasłużonego po- 
dziwu u obcych. 


Jak dalece Marszałek myślał 
o przyszłości świadczy fakt. że 
na półtora roku przed swoim 
zgonem doradził mi powołać na 
Jego zastępcę zaprawionego i 
doświadczonego w licznych bo- 
jach generała Rydza - Śmigłego, 
któremu już dawniej, odchodząc 
de Magdeburga, powierzył swo- 
je zastępstwo w kraju. 


A gdy przyszła ta najsmut- 
niejsza dla nas chwila odejścia 
Piłsudskiego, z całem przekona- 
niem ten Jego ustny testament 
wprowadziłem w życie. 

Temu zdrowiu naszej armji i 
przewidującemu wyborowi na- 
stępcy Marszałka w jej kierow- 
nictwie zawdzięcza Polska, że 
po nagłem obejściu tak wielkie- 
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go autorytetu uniknęła zamętu, 
który mógłby się okazać nieobli- 
czalny w skutkach. 

To skoncentrowanie w swoim 
czasie przez Piłsudskiego mło- 
dzieży ideowej i wychowanie 
jej nietylko w cnotach wojsko- 
wych, ale również w wysokich 
uczuciach społecznych i obywa” 
telskich, sprawiło, że od maja 
1926 roku można było czerpać z 
iego ideowego rezerwoaru całe 
zastępy ludzi do administracji 
państwowej i na najodpowie- 
dzialniejsze stanowiska, co u- 
możliwiło utrzymanie ciągłości 
rządzenia, pomimo zmiany osób. 


Przedstawiłem w głównych 
rzutach, co zawdzięczamy Pił- 
sudskiemu, Jego genjuszowi i 
Jego nadludzkiej wprost pracy. 
Odchodząc od nas, pozostawił 
nam jeszcze wielki i bogaty spa- 
dek, którego realizowanie wy- 
starczy na długi szereg lat. Stwo 
rzył nam państwo, mocne zrę- 
by tego państwa zbudował, usta- 
lil jego granice, obronił nas 
przed niebezpieczeństwami zzew 


nątrz idącemi. Swoją pracą, 
przemówieniami i licznemi pu- 
BE e wychował duże rze- 
sze ludzi, a Jego pisma i prze- 
mówienia będą miały na szereg 
pokoleń swój wychowawczy 
wpływ. 

Niema dziedziny w Polsce, w 
którejby Piłsudski nie pozosta- 
wił trwałego śladu swojej gen- 
jalnej indywidualności. 

Postacią swoją stworzył nam 
wielką tradycję, która przez 
setki lat bęazie podtrzymywała 
nasz naród w najszlachetniej- 
szych uczyciach dla państwa. 

Wreszcie przez stworzenie po- 
tężnego i zdrowego organizmu 
wojska zapewnił duże bezpie- 
czeństwo od zewnątrz i spokój 
dla twórczej pracy wewnątrz 
kraju. 

Niech więc z pokolenia na po- 
kolenie każdorazowy Prezydent 
Rzeczypospolitej co roku w dnia 
Imienin Józefa Piłsudskiego 
przypomina Narodowi jego tru- 
dy, jego intencje i wytyczne, za” 
warte w jego przebogatej spu- 
SCIZNnIE. 


Z XX posiedzenia Zarządu Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. 


Dnia 12 marca b.r. odbyło się 
pod przewodnictwem Prezesa po 
sła A. Snopczyńskiego. przy ucze 
stnictwie Dyrektora Związku B. 
Sikorskiego, XX-te posiedzenie 
Zarządu Związku lzb Rzemieśl- 
niczych R. P. Po odczytaniu i 
przyjęciu protokułu z poprzed- 
niego posiedzenia P. Leopold Ka 
mler w zast. przewodnicz. Ko- 
misji Rewizyjnej Związku Izb p. 
Władysława  Lejmana złożył 
sprawozdanie Komisji Rewizyj- 
nej za rok 1935, które Zarząd 
jednogłośnie przyjął do zatwier- 
dzającej wiadomości. Następnie 
Zarząd wysłuchał sprawozdania 
rachunkowego za miesiące sty- 
czeń i luty b.r. i przyjął prelimi- 
narz na m-c luty i marzec b.r. 


W związku ze sprawozdaniem 
za m-c styczeń i luty członek Za- 
rządu p. J. Altman informował 
Się o sposobie rozdziału ziarna 
kakaowego i skór zapytując, czy 
Jest możliwe, ażeby lzby Rze- 
mieślnicze brały droższą opłatę 
manipulacyjną od przemysłowo. 
handlowych, na co się mieli u- 


skarżać petenci żydzi. Dyrektor 
Związku wyjaśnił że opłaty są 
naogół ` takie same względnie 
niższe aniżeli w lzbach Przem.- 
Handlowych a rozdział następu- 
je w myśl specjalnych podań 
składanych przez pojedyńcze 
firmy. 

Przystąpiono do sprawy po- 
działu rzemiosła: chemiczne czy- 
szczenie i farbowanie odzieży i 
skórek futrzanych na dwa od- 
rębne rzemiosła, a mianowicie 

o 1) chemiczne czyszczenie i 
ET o odzieży oraz po 2) 
farbowanie skórek futrzanych 
Dyrektor Związku wyjaśnił, iż 
zgodnie z wynikiem ekspertyzy 
fachowej oraz zgodnie z opinją 
większości izb rzemieślniczych 
należy uznać przeprowadzenie 
podziału. Po dyskusji Zarząd 
uchwalił: 

„wystąpić do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z wnioskiem 
o przeprowadzenie w trybie ustę 
pu 2-go art. 142 prawa przemy- 
sołwego podziału rzemiosła „che- 
miczne czyszczenie i farbowanie 
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Panu Generalnemu Inspektorowi 
Sił Zbrojnych, Generałowi Edwar- 
dowi Rydzowi Śmigtemu rzemiosło 
polskie składa w dniu Imienin z 
wyrazami hołdu najlepsze życze- 
nia, aby w pełni sił i zdrowia 
kontynuował dzieło swego ś.p. 
Wielkiego Poprzednika. 
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tkanin i odzieży i farbowanie 
skórek futrzanych* na dwa od- 
rębne rzemiesła: 1) chemiczne 
czyszczenie i farbowanie tkanin 
i odzieży i 2) farbowanie skórek 
futrzanych. Jednocześnie posta- 
nowiono zwrócić się do Minister- 
stwa Frzemysłu i Handlu o wy- 
danie wyjaśnienia podległym 
władzom przemysłowym, że oso- 
by, które wykonywały chemicz- 
ne czyszczenie i farbowanie 
odzieży lub farbowanie skórek 
futrzanych albo oba te zawody 
łącznie na podstawie nabytego 
przed dniem 13.1V.1933 r. upraw- 
nienia przemysłowego i miały 
prawo trzymania uczniów prze- 
mysłowych, posiadają również 
prawo przyjmowania na naukę 
i kierowania praktycznem kształ 
ceniem terminatorów w rzemio- 
śle „chemiczne czyszczenie i far- 
bowanie tkanin i odzieży“ 
względnie w rzemiośle „farbowa- 
nie skórek futrżanych, lub w 
cbu tych zawodach rzemieślni- 
czych na zasadzie praw naby- 
tych“. 


Przystąpiono do następnego 
punktu porządku obrad, a mia- 
nowicie uzupełnienia listy rze- 
mios} nowemi zawodami: a) me- 
chanictwem precyzyjnem, i b) 
elektromonterstwem. Po wysłu- 
chaniu fachowej opinji opartej 
na odpońniednich studjach i kon- 
ferencjach z fachowcami, Za- 
rząd opierając się w odniesieniu 
ad a) że mechanika precyzyjna 
wyimaga zawodowego uzdolnie- 
nia, nabywanego przez praktycz 
ue i teoretyczne przygotowanie 
zawodowe a zatem posiada ele- 
menty rzemiosła, jednogłośnie 
uchwalił: 


zgłosić do Ministerstwa Prze 
mysłu i Handlu uzasadnioną 
fachowo i prawnie opinię, 
że mechanictwo precyzyjne 
należy uznać za rzemiosło i 
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że pod pojęciem mechani- 
ctwa precyzyjnego należy 
rozumieć wykonywanie spe- 
cjalnych przedmiotów lub 
aparatów wyróżniających 
się dokładnością oraz repe- 
rowanie lub zamiana uszko- 
dzonych części w tych przed 
miotach i aparatih jak: 
sprawdzianach, licznikach, 
instrumentach pemiarowych, 
maszynach do pisania, szy- 
cia, różnych automatów. 

Konkretne wnioski Zarządu w 
zakresie elektromontersiwa, 
'ustałone na podstawie fachowej 
ekspertyzy, brzmią jak następu- 
je: 1) należy uznać elektromon- 
terstwe za rzemiosło, 2) rzemieśl- 
nik elektromonterski powinien 
uzyskać koncesję na samoistne 
wykonywanie budowy lub prze- 
budowy instalacji elektrycz- 
nych. 

W sprawie uznania wyrobu lo- 
dów włoskich za przemysł wol- 
ny Zarząd yo dać ze stano- 
wiska, że zawód ten nie wyma- 
ga specjalnej umiejętności zawo 
dowej uchwalił: 1) wstrzymać 
się ze zgłoszeniem w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu wnio- 
sku o zmianę wyjaśnienia mini- 
sterjalnego z dnia 31.10.1929 r. 
Nr. PA. 1I1.36.09 przesłanego do 
urzędu wojewódzkiego w Tar- 
nopolu i stanowiącego, że posia- 
dający uprawnienia przemysło- 
we na restaurację, kawiarnię, 
lub podawanie chłodników mogą 
wyrabiać lub sprzedawać lody, 
jakkolwiek nie są oni cukierni- 
kami i 2) zawiadomić o powyż- 
szem Izbę Rzemieślniczą w War- 
szawie. 

W sprawie nowelizacji prawa 
budowlanego Zarząd jednogłoś- 
nie uchwalił: 

wysłać pismo do Prezydjum 
Rady Ministrów z prośbą o 
wstrzymanie wysłania do laski 
marszałkowskiej projektu nowe- 
lizacji prawa budowlanego i ja- 


ko-motyw podać fakt pominięcia 
Związku [zb Rzemieślniczych 


przez Ministerstwo Spraw Wew- 
nętrznych wbrew wyraźnemu 
postanowieniu ustępu Ill-go art. 
19-go Rozporządzenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej z dnia 27.10. 
1933 r. o Izbach Rzemieślniczych 
i ich Związku. Gdyby Prezy- 
djum Rady Ministrów pisma 
Związku nie respektowało, po- 
stanowiono przygotować w tej 
sprawie memorjał do marszałka 
Sejmu. 


RZEMIOSŁO 


Z kolei Zarząd Związku roz- 
patrywał projekty statutu rze- 
mieślniczego Związku gospodar- 
czego, złożone przez wytwórców 
filmówek M. St. Warszawy oraz 
mistrzów mularskich i ciesiel- 
skich województwa łódzkiego. 
Referent pan Z. Ehrenberg 
poinformował, że w obu tych 
wypadkach Związek przesłał 
Ministerstwu Przemysłu i Han- 
dlu opinje negatywne. Za- 
rząd Związku [zb treść obu 
opinji przyjął do zatwierdzają- 
cej wiadomości. 


Ministerstwo Przemysłu i Han 
dlu pismem z dnia 6 lutego 1936 
r. L. P. A. IV. 4/III zapytało, czy 
Związek Izb opracował projek- 
ty ramowych statutów i regula- 
minów oraz ogólny plan realiza- 
cji tworzenia rzemieślniczych 
Związków gospodarczych a to w 
myśl uchwały Rady Związku Izb 
dnia 8 marca 1935 r. Po dyskusji 
1 wyjaśnieniach stanowiska 
Związku przez prezesa A. Snop- 
czyńskiego, Zarząd Związku za- 
akceptował jednogłośnie treść 
odpowiedzi Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, którą przyta- 
czamy dosłownie poniżej: 


Na  reskrypt Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z dnia 6 lu- 
tego 1936 r. L. PA. IV 4/3 Zarząd 
Związku Izb Rzemieślniczych R. 
P. wyjaśnia, że podziela w dal- 
szym ciągu stanowisko Rady 
Związku lzb Rzemieślniczych 
R. P. zawarte w uchwale z dnia 
8 marca 1935 r. iż rzemieślnicze 
związki gospodarcze stanowią 
najdalej idący wyraz aktualnych 
dążeń rzemiosła w zakresie or- 
ganizacji gospodarczej. 

Biuro Organizacyjno - Handlo- 
we Związku lLzb Rzemieślni- 
czych, łącznie ze swojemi odpo- 
wiednikami przy poszczególnych 
lzbach Rzemieślniczych, prowa- 
dzi nadal akcję, mającą na celu 
przygotowanie naturalnych i 
trwałych warunków rozwoju 
powstać mających rzemieślni- 
czych związków gospodarczych. 

Jeżeli dotąd Zarząd Związku 
Izb Rzemieślniczych R. P. nie 
przedstawił Radzie Związku Izb 
Rzemieślniczych R. P. projektu 
ramowego statutu rzemieślnicze- 
go związku gospodarczego, jak 
również projektów odpowiednich 
regulaminów, oraz planu reali- 
zacji powstawania tych związ- 
ków, to dlatego, że uważa, iż 
pierwszy, istotny etap pracy, nie 
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został dotąd zakończony. Zgo- 
dnie bowiem z tezą, uchwaloną 
przez Radę Związku Izb Rze- 
mieślniczych R. P. w dniu 8 mar- 
ca 1955 r., rzemieślnicze związki 
gospodarcze winny się oprzeć na 
skoordynowanej działalności rze- 
mieślniezych spółek  zarobko- 
wych. Tem samem Rada Związ- 
ku lzb Rzemieślniczych R. P. na- 
kreśliła wyraźny kierunek prac, 
a to stanowisko Zarząd Związku 
Izb Rzemieślniczych w zupełno- 
ści podziela. Ponieważ zdaniem 
Zarządu Związku lzb Rzemieśl- 
niczych — istniejące już obecnie 
oraz będące dopiero w stadjum 
organizacji, spółki celowe danych 
rodzaji rzemiosł, nie dają jeszcze 
dostatecznie trwałych podstaw 
dla powstania rzemieślniczych 
Związków Gospodarczych, prze- 
to Zarząd [zb Rzemieślniczych 
nie przystąpił dotychczas do re- 
alizowania dalszych wytycznych 
Rady Związku Izb Rzemieślni- 
czych R. P. a to tembardziej, że 
nie jest związany w tym wzglę- 
dzie żadnym terminem  preklu- 
zyYjnym. 

>, Z uwagi na powyższe Zarząd 
Związku łzb Rzemieślniczych 
R. P. nie nosi się z zamiarem 
przedłożenia Radzie Związku 
[zb Rzemieślniczych R. P. wnio- 
sku o zaniechanie wykonania 
uchwały z dnia 8 marca 1935 r. 
w przedmiocie rzemieślniczych 
związków gospodarczych. 

Zarząd Związku Izb Rzemieśl- 
niczych R. P. prosi Ministerstwo 
Przemysłu i liandlu na podsta- 
wie uchwały Rady Związku Izb 
Fzemieślniczych R. P. z dnia 8 
marca 1935 r. do pktu 52 porząd- 
ku obrad — ustęp 4 (str. 14 pro- 
tokułu) o odroczenie decyzji w 
przedmiocie zatwierdzenia pro- 
jektów statutów, zgłoszonych już 
przez założycieli poszczególnych 
rzemieślniczych związków gospo- 
darczych i to specjalnie w tych 
wypadkach, gdy projekty te w 
zasadzie nie odbiegają od tez, u- 
stalonych w cytowanej wyżej 
uchwale, gdyż wydanie takich 
decyzyj w chwili obecnej utrud- 
ni wydatnie opracowanie ogólne- 
go planu realizacji powstawania 
rzemieślniczych związków gospo- 
darczych. 

Związek lzb Rzemieślniezych 
R. P. stoi na stanowisku, że rze- 
mieślnicze związki gospodarcze 
winny mieć jednolitą strukturę, 
ustaloną przez Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu drogą wy- 
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dania statutu wzorowego, nie 
mniej jednak prosi Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, aby decy- 
zja w przedmiocie wydania tego 
statutu zapadła dopiero po prze- 
dłożeniu Ministerstwu odpowie- 
dniego projektu. zaaprobowane- 
go przez Radę Związku Izb Rze- 
mieślniczych R. P.“. 

Wobec zbliżającego się ter- 
minu upływu ważności rozpo- 
rządzenia Ministra Opieki Spo- 
łecznej z dnia 26 września 1935. 
mocą którego zostało odroczone 
wejście w życie rozporządzenia 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
o dozorze nad mięsem i prze- 
tworami mięsnemi z dnia 30.VI. 
1932 r. Związek Izby wystąpił w 
dniu 10 lutego ponownie do Mi- 
nisterstwa Opieki Społecznej i 
Min. P.i H.z prośbą o uwzglę- 
dnienie postulalów zawartych w 
memorjale złożonym w tej 
sprawie przez Związek w dniu 
5 kwietnia 1935 r. Po zapozna- 
niu się z treścią pisma Zarzad 
postanowił przyjąć wystąpienie 
biura Związku z dnia 19 lutego 
do zatwierdzającej wiadomości. 

W związku z wnioskiem zgło- 
szonym na Radzie Związku a 
dotyczącym sprawy zniesienia 
cła przywozowego na jelita o- 
raz przyznania przy podziale 
kontyngentu na jelita pierwszeń 
stwa organizacjom gospodar- 
czym. względnie rzemieślniczym 
spółdzielniom rzeźnicko - węd- 
liniarskim. Zarząd Związku po 
wysłuchaniu wyjaśnień biura 
postanowił: 

„Wobec znajdu jacego się w o- 
pracowaniu wystąpienia Związ- 
ku Izb Rzemieślniczych do Pana 
Ministra Skarbu o znowelizowa 
nie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 23 sierp 
nia 1932 r. o ustanowieniu tary- 
fy celnej i przywożowej oraz 
rezperządzenia Ministra Skar” 
bu z dnia 23 października 1934 
r. o ustanowieniu taryfy wywo- 
zewej. w którem to wystąpie- 
niu*będą ujęte generalnie wszy 
stkie postulaty rzemiosła zarów- 
no w odniesieniu taryfy przy- 
wozowej i wywozowej jak i 
przyznania kontyngentów, wnio- 
sek Rady Zwiazku należy uwa- 
żać za uwzględniony. 

Sprawę rozpatrzenia pisma 
Izby Rzemieślniczej w Krako- 
wie z dnia 16.12 1935 r. w przed- 
miocie toku porozumienia się 


między Izbami, zreferował dy- 
rektor Związku, poczem uchwa- 
lono zwrócić się do wszystkich 
Izb Rzemieślniczych z prośbą o 
wypowiedzenie się w kwestji 
organizacji porozumienia mię- 
dzyizbowego. 

W sprawie kształcenia termi- 
natorów, Związek Izb wystąpił 
do Ministerstwa Przemysłu i 
Handlu pismem z dnia 18.X. 1935 
r. w którem wyraził opinję, że 
końcowe zdanie artykułu 158 u- 
stęp 4 prawa przemysłowego, 
może mieć zastosowanie do rze- 
mieślników, którzy przed 16 
grudnia 1927 r. wykonywali sa- 
moistne rzemiosło na terenie b. 


zaboru austryjackiego i pruskie 


go a nie dotyczy b. zaboru ro- 
syjskiego. Następnie na pismo 
Ministerstwa, które wysunęło 
pewne objekcje w powyższej 
sprawie, biuro Związku po za- 
siągnięciu opinji wszystkich Izb 
Rzemieślniczych zgłosiło wnio- 
sek o przyznanie prawa do do- 
wodu stwierdzającego uprawnie 
nie do kształcenia terminatorów 
tym samoistnym rzemieślnikom, 
którzy zatrudniali młodocia- 
nych robotników przed 16 grud- 
nia 1927 r., a po tej dacie korzy- 
stając z przejściowego przepisu 
artykułu 149 przyjmowali mło- 
docianych na naukę zawodu, 
sporządzali z nimi umowę o nau 
kę i rejestrowali w cechu lub 
Izbie Rzemieślniczej. Po wyczer 
pującej dyskusji, w której za- 
bierali głos wszyscy obecni Za- 
rząd Związku, większością gło- 
sów uchwalił: 

„utrzymać w całej rozciągło- 
ści słuszność uchwały z dnia 10 
października 1935 r. jednak ze 
względu na stan prawny i fak- 
tyczny, jaki istniał przed 16 gru 
dnia 1927 r., jak i przepis przej- 
ściowy art. 149 rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia ? czerw- 
ca 1927 r. wystąpić do Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu z wnio 
skiem o przyznanie prawa do do 
wodu stwierdzającego upraw- 
nienie do kształcenia terminato- 
rów, wszystkim tym samoistnym 
rzemieślnikom, którzy zatrudnia 
li młodocianych robotników 
przed 16 grudnia 192? r. a po tej 
dacie do dnia 15 grudnia 1930, 
korzystając z dobrodziejstwa 
przejściowego przepisu art. 149, 
przyjmowali młodocianych na 
naukę zawodu, sporządzali z ni- 


mi umowę o naukę i zarejestro- 
wali w cechu lub właściwej Íz- 
bie Rzemieślniczej. Dowodem 
stwierdzającym wykorzystanie 
uprawnień w okresie przejścio- 
wym może być tylko wyciąg z 
ksiąg cechowych lub rejestru 
terminatorów w 'Izbach Rze- 
mieślniczych'. 

powyższej sprawie pano- 
wie v.-Prezes Glocer i J. Altman 
zgłosili kontrwniosek, który je- 
dnak nie uzyskał większości. 

sprawie rozwiązania umo- 
wy o naukę rzemiosła z powo- 
du bezrobocia w warsztatach, Za- 
rząd powziął jednomyślnie u- 
chwałę następującej treści: 

„Zarząd Związku [zb Rze- 

mieślniczych R. P., mając na u- 
wadze, że warsztaty rzemieślni- 
cze odczuwają brak pracy nietyl- 
ko w okresie mit ych sezo- 
nów“, ale i w czasie, gdy w nor- 
malnych warunkach pracę znaj- 
dują — z drugiej strony mając 
na uwadze nieodzowną potrzebę 
zajęć praktycznych dla termina- 
tora w celu wyuczenia się prze- 


zeń rzemiosła w ciągu okresu 
czasu, przewidzianego prawem 
przemysłowem i szczegółowo 


określonego w umowie o naukę, 
uznaje za słuszne rozwiązywanie 
umowy o naukę rzemiosła przez 
ierminatora lub jego prawnego 
opiekuna w wypadku braku 
pracy w warsztacie pryncypała. 

Zdaniem Zarządu Związku 
rozwiązanie umowy o naukę mo- 
że nastąpić, gdy bezrobocie nie 
jest wywołane t. zw. martwym 
sezonem, i trwa bez przerwy 6 
tygodni. Częściowe bezrobocie — 
do 2 dni w tygodniu nie może 
być powodem rozwiązania umo- 
wy. 

Bezrobocie terminołora trwa- 
jące do 3 miesięcy nie powinno 
wpływać na przedłużenie czasu 
nauki. Po tym czasie okres trwa- 
nia nauki należy przedłużyć, ter- 
minator jednak nie może tracić 
prawa do rozwiązania umowy, 
jeśli bezrobocie w warsztacie 
pryncypała trwa w dalszym eią- 
gu. 

W czasie bezrobocia w warsz- 
tacie pryncypał nie może zawie- 
szać w stosunku do terminatora 
świadczeń, ustalonych umową o 
naukę. 

Jeśli terminator wniósł pryncy- 
pałowi opłatę za naukę — w wy- 
padku rozwiązania umowy spo- 
wodu braku pracy, pryncypał 
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winien zwrócić uczniowi część 
opłaty w stosunku proporcjona|- 
nym do zaliezonego czasu nauki. 

'"Wskazanem byłoby zniesienie 
lub zmniejszenie kosztów ponow- 
nej rejestracji umowy z uczniem, 
który rozwiązał umowę naskutek 
braku pracy. 

Prawo rozwiązania umowy o 
naukę spowodu braku pracy w 
warsztacie nie KASE przysłu- 
iwać pryncypałowi. 

j Zea d Ze iązku wypowiada 
się przeciwko „zawieszeniu“ umo 
wyo puke spowodu braku pra- 
cy bez dania terminatorowi 
uprawnień do jej rozwiązania”. 

W sprawie pracy niedzielnej 
we fryzjerstwie i 
Zarząd Związku wobec braku 
jednolitej opinji w kwestji pra- 
cy w niedziele i święta wśród 
piekarzy i fryzjerów jednomyśl 
nie uchwalił: 

a) sprawę nowelizacji odnoś- 
nych przepisów prawnych u- 
znać za niedojrzałą, 

b) zwrócić się do właściwych 
władz z podkreśleniem potrze- 
by obostrzenia kontroli nad ści- 
słem przestrzeganiem  obowią- 
zujących przepisów w zakresie 
czasu pracy w piekarstwie i fry 
zjerstwie, 

c) przekazać do ponownego 
rozpatrzenia spraw pracy w 
niedziele i święta w piekarstwie 
i fryzjerstwie na najbliższe po- 
siedzenie Rady Związku [zb 
Rzemieślniczych. 

W kwestji programu kursu do 
kształcającego zawodowego dla 
zawodu piekarskiego, uchwalo- 
no jednomyślnie: 

1) przyjąć do zatwierdzającej 
wiadomości program kursu za- 
wodowego dla zawodu  piekar- 
skiego, 

2) przesłać przyjęty program, 
Zarządowi Związku Kupców i 
Rzemieślników Polskich we 
Francji, z zaleceniem stosowa- 
nia go na kursach dokształcają- 
cych zawodowych w zawodzie 
piekarskim, urządzanych dla 
kandydatów do egzaminu czela- 
dniczego i mistrzowskiego. 


W sprawie projektu regulami- 
nu Komisji kwalifikacyjnej, Za- 
rząd Związku lzb po zasiągnię- 
ciu przez biuro Związku w tej 
mierze opinji Izb Rzemieślni- 
czych i uwzględnieniu dodatko- 
wych poprawek, przesłanych 
przez Izby przyjął do zatwier- 


piekarstwie, - 
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dzającej wiadomości, regulamin 
Komisji kwalifikacyjnej i posta- 
nowił wystąpić do Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z wnios- 
kiem, o zatwierdzenie go i zale- 
cenie do użytku przez wszystkie 
Izby rzemieślnicze. 

Poza porządkiem dziennym 
rozpatrywano następujące spra- 
wy: 

1) zaproszenie Prezesa Zarzą- 
du na Zjazd Kupców i Rzemieśl- 
ników Polskich we Francij. Ze 
względu na trudne warunki ma- 
terjalne Zarząd postanowił z za- 
proszenia nie skorzystać i prze- 
słać Zjazdowi życzenia „pomyśl 
nych obrad“. 

2) pismo Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej, z prośbą o zorganizo- 
wanie na odcinku rzemieślni- 
czym, zbiórki na Fundusz Obro- 


ny Morskiej; jako delegata 
Związku do Komitetu Zbiórki, 
wyznaczono redaktora Włady- 


sława Gindricha, 
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3) rozkaz Dowództwa Okręgu 
Korpusu Nr.3 zawiadamiający o 
przetargach na dostawę z zakre- 
su rzemiosła, 

4) stosownie do zalecena Ra- 
dy Związku w zakresie organi- 
zowania wystaw połączonych 'ze 
świętem młodzieży  rzemieślni- 
czej, postanowiono zwrócić się 
do Izb Rzemieślniczych o poin- 
formowanie, czy zamierzają one 
wystawy urządzić. Po otrzyma- 
niu konkretnej odpowiedzi Zwią 
zek wystąpi do Ministerstwa Ko 
munikacji z prośbą o uzyskanie 
ulg taryfowych przy przewoże- 
niu eksponatów oraz zniżkowej 
taryfy osobowej. 

6) Na koniec przyjęto do wia- 
domości pismo Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu Nr. PA. IV. 
7116 o stosowaniu się do poda- 
nych w niem zasad przy wyko- 
nywaniu budżetu przez [zby 
Rzemieślnicze. 

Na tem obrady zakończono. 


O uchylenie zakazu bezpłatnego zatrudniania 
ferminatorów 


Na posiedzeniu Sejmu w dn 
17 marca b. r. Prezes poseł A. 
Snopczyński wniósł do laski Mar- 
szałkowskiej następujący pro- 
jekt ustawy 

Wniosek 
Posła Antoniego Snopczyńskiego 
o zmianę rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 
T czerwca 1927 r. o prawie prze- 
mysłowem. 

Niżej podpisany Poseł Antoni 
Snopczyński zgłasza miniejszem 
do laski Marszałkowskiej poniż- 
Szy projekt ustawy, którą Wyso 
ki Sejm uchwalić raczy: 


Ustawa 


z dnia... marca 1936 roku, 
o częściowej zmianie rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
litej z dnia ? czerwca 1927 r. o 


prawie przemysłowem. 


Art. 1. W art. 116 rozporzą- 
dzenia Prezydenta  Rzeczypo- 
spolitej z dnia ? czerwca 1927 o 
prawie przemysłowem (Dz. U. R. 
P. Nr. 53 poz. 468) w brzmieniu 
ustawy z dnia 17 marca 1932 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 29 poz. 293) 
zmienionego ustawą z dnia 10 
marca 1934 (Dz. U. R. P. Nr. 40 


poz. 350) ustęp 11 uzupełnia się 
zdaniem następującem: „Zakaz 
bezpłatnego zatrudniania ucz- 
niów przemysłowych nie doty- 
czy uczniów (terminatorów) rze 
mieślniczych, zatrudnionych na 
podstawie pisemnej umowy o 
naukę, w pierwszym i drugim 
roku trwania nauki“. 


Art. 2. Wykonanie ustawy ni- 
niejszej porucza się Ministrowi 
Przemysłu i Handlu. 

Art. 3. Ustawa niniejsza wcho 
dzi w życie z dniem ogłoszenia. 


Uzasadnienie. 


Wprowadzony nowelą z dnia 
10.IT1. 1934 r. do prawa przemy- 
słowego nieznany poprzednio 
zakaz bezpłatnego zatrudniania 
uczniów (tenminatorów) wywo- 
łał w rzemiośle silne niezadowo 
lenie. Nauka w warsztacie rze- 
mieślniczym nie jest równozna- 
cza z zatrudnianiem pracownika 
młodocianego, w stosunku bo- 
wiem do ucznia, jego pryncypał 
ma inne obowiązki, aniżeli do 
robotnika, „termin“ zaś jest tyl- 
ko etapem (z reguły trzyletnim) 
do usamodzielnienia się ucznia 
i przekształcenia w samoistnego 
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przedsiębiorcę. Bezwzględny na 
kaz płacenia uczniom rzemieśl- 
niczym tak, jak uczniom i robot 
nikom fabrycznym powoduje, że 
majstrowie nie chcą brać ucz- 
niów, przez co tysiące młodzie- 
ży pozostaje poza nawiasem pro 
cesów produkcyjnych i powięk- 
sza kadry bezrobotnych. 

Dla przykładu przytoczyć wy 
starczy, że z ogólnej liczby maj- 
strów rzemieślniczych nie ko- 
rzysta z prawa przyjmowania 
uczniów w woj. wołyńskiem 
98%, w woj. lwowskiem 97%, w 
woj. poleskiem 96%, w woj. no- 
wogrodzkiem 93%, w woj. tar- 
nopolskim 85%. Spadek liczby 
uczniów na terenie woj. poznań 
skiego, które wykazywało maj- 
wyższy stopień zatrudnienia 
młodzieży, wynosi 48%. 

Rzemieślnicy nie uchylają się 
od płacenia uczniom (zwłaszcza 
w trzecim roku nauki, kiedy u- 
czeń jest już odpowiednio wysz- 
kolony i pomocny w warsztacie), 
natomiast nie mogą się pogodzić 
z kategorycznością przepisu, nie 
dopuszczającego żadnych wy- 
jątków i odchyleń, dyktowa- 
nych jednak przez warunki ży- 
ciowe. Z tych względów usunię- 
cie zakazu bezpłatnego trzyma- 
nia uczniów w rzemiośle może 
wpłynąć uzdrawiająco na sto- 
sunek mistrzów do młodzieży rze 
mieślniczej i stępić ostrze bez- 
robocia tej ostatniej. Uzależnie- 
nie zniesienia zakazu bezpłatne- 
go trzymania uczniów od pisem 
nego zawarcia umowy o naukę 
przyczyni się jednocześnie do u- 
porządkowania spraw termina- 
torskich, zachowując wyraźną 
preferencję dla umów pisem- 
nych, podczas gdy brak tych o- 
statnich pociągnie za sobą bez- 
względny obowiązek płacenia 
uczniowi. 

Przy rozpatrywaniu powyż- 
szego projektu noweli do art. 
116 prawa przemysłowego ko- 
aiecznem jest zbadanie jego 
stosunku do: 

1) konwencyj międzynarodo- 
wych, ratyfikowanych przez Pol 
skę lub zaproponowanych przez 
Rząd do ratyfikacji, a dotyczą- 
cych pracy młodocianych, oraz 

o 

2) ustawy w sprawie zmiany 
uzupełnień niektórych postano- 
wień ustawy z dnia 2 lipca 1934 
roku w przedmiocie pracy mło- 
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docianych i kobiet (Dz. U. R. P. 
Nr. 101 poz. 773 z r. 1934) i usta- 
wy z dnia 7 listopada 1951 r. w 
sprawie ograniczeń w zatrud- 
nianiu pracowników młodocia- 
nych na obszarze górnośląskiej 
części Woj. Śląskiego (Dz.U.R.P. 
poz. 774 z 1931 r.) Zarówno bo- 
wiem istnienie ewentualnych 
sprzeczności między projektem 
a wymienionemi dwiema grupa- 
mi ustaw, jak i ewentualna ko- 
nieczność wprowadzenia jakich- 
kolwiek uzupełnień do nich mu- 
siałoby prowadzić do potrzeby 
ich mowelizacji. 

Otóż zbadanie obydwu grup 
ustaw prowadzi do wyniku, 
który wyklucza jakąkolwiek po 
trzebę ich znowelizowania. Co 
się bowiem tyczy ratyfikowa- 
nych już lub przyznajmniej za- 
proponowanych przed Rząd do 
ratyfikacji konwencyj między- 
narodowych, to nie zawierają 
one żadnych zakazów  bezpłat- 
nego zatrudniania uczniów rze- 
mieślniczych lub pobierania od 
nich opłaty za naukę. Co się zaś 
tyczy wspomnianych ostatnio 
ustaw z r. 1951, to zawierają one 
w ust. (1) swych odnośnych ar- 


tykułów zarówno zakaz bezpłat- 
nego zatrudniania młodocia- 
nych, jak i przyjmowania przez 
pracodawcę wynagrodzenia za 
naukę młodocianych, a w ust. (3). 
tychże artykułów dopuszczają 
normowanie wyjątków od prze- 
pisów całej ustawy (a więc i od 
obydwu zakazów) w odniesieniu 
do uczniów (terminatorów) rze- 
mieślniczych w drodze łącznych 
rozporządzeń Ministra Przem. i 
Handlu i Ministra Opieki Spo- 
łecznej. Ponieważ projekt uzu- 
pełnia art. 116 prawa przemy- 
słowego, który dotychczas prze- 
widywał możność robienia wy- 
jątków tylko od zakazu opłaty 
za naukę, jedynie przepisem do- 
puszczającym ustanawianie wy- 
jątków również od zakazu bez- 
płatnego zatrudniania, przeto 
wprowadza on stan prawny, do- 
puszczony już obiema wspomnia 
nemi ustawami, które wobec te- 
go nie wymagają mowelizacji 
lecz conajwyżej wydania po- 
dwójmego rozporządzenie wy- 
konawczego. 


Warszawa, dn. 17 marca 19% r. 


(7) Antoni Śnopczyński. 


Komisja dla badania przedsiębiorstw 
państwowych 


W dniu 14 b. m. odbyło się w 
Ministerstwie Przemysłu i Han- 
dlu pierwsze posiedzenie Komi- 
sji do badania gospodarki przed- 
siębiorstw państwowych powo- 
łanej przez Rząd na podstawie 
uchwały Rady Ministrów z dnia 
17 stycznia 1936 r. 

Posiedzenie zagaił pan mini- 
ster przemysłu i handlu dr. Gó- 
recki, zapoznając zebranych z za- 
daniami Komisji. Zadania te są 
następujące: 

a) zbadanie przedsiębiorstw 
państwowych z punktu widze- 
nia ich gospodarki i wpływu ich 
na budżet Państwa; 

c) zbadanie przedsiębiorstw 
państwowych z punktu widzenia 
ich wpływu na przedsiębiorczość 
prywatną; 

c) opracowanie wniosków do 
projektów i ustaw (dekretów), 
rozporządzeń i zarządzeń, mają- 
cych na celu: 

1) ograniczenie 

przedsiębiorczej 


działalności 
Państwa: 


2) zrównanie warunków pra- 
cy przedsiębiorstw pań- 
stwowych i prywatnych 
pod względem rachunko- 
wości, podatkowym, ubez- 
pieczeń społecznych i t. d.); 


3) usprawnienie gospodarki 
przedsiębiorstw państwo- 
wych. 


Następnie Pan Minister odczy- 
tał listą przedsiębiorstw państwo- 
wych i mieszanych (z gestją), za- 
kwalifikowanych uchwałą Rady 
Ministrów do zbadania przez Ko- 
misję w pierwszej kolejności. 


Po odczytaniu przez Pana Mi- 
nistra regulaminu Komisji i za- 
łatwieniu sprawy uroczystego 
przyrzeczenia wszystkich człon- 
ków Komisji na ręce P. Ministra 
został ustalony skład Prezydjum. 
Stanowią go Pp.: prez. poseł Byr- 
ka, zastępca prezesa: Pp. poseł 
Jan Hołyński i Dyr. L. Zadrow- 
ski (M. P. i H., oraz członkowie 
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Prezydjum pp. prezes H. Braun, 
poseł Antoni Snopczyński oraz 
dr. Feliks Maciszewski. 

Przed oddaniem  przewodnic- 
twa w ręce Prezesa Komisji 
Minister w krótkiem przemówie- 
niu podniósł wielką  doniosłość, 
jaką przywiązuje się do prac po- 
wołanej Komisji. Komisja ta win- 
na rozważać problemy, z które- 
mi się będzie stykać, w atmosfe- 
rze absolutnego objektywizmu. 


Następnie objął przewodnice- 
two p. prezes Byrka, który za- 
znajomił Komisję z metodą pra- 
cy, jaką narazie Komisja będzie 


stosować, oraz zaproponował 
przydział przedsiębiorstw po- 
szczególnym członkom Komi- 


sji, odkładając bardziej szczezó- 
lowe zorganizowanie pracy do 
osobistego porozumienia się z pv- 
szczególnymi członkami Komisji 
ı do posiedzenia Prezydjum. 


Targi Poznańskie 


NOWE FORMY ZNIŻEK NA 
KOLEJACH DLA OSÓB UDA- 
JĄCYCH SIĘ NA TARGI 
POZNAŃSKIE 
W związku z tegorocznem! 
Targami Poznańskiemi (26 kwie- 
tnia — 5 maja) zostały rozsze- 
rzone zniżki kolejowe oraz zmie 
niona technika ich uzyskiwania. 
We wszystkich kasach bileto- 
wych P. K. P. jednocześnie z bi- 
letem przejazdu do Poznania u- 
zyska się bezpłatnie kartę uczest 
nictwa. Bilet do Poznania pozo- 
staje w cenie normalnej. Udając 
się na Targi Poznańskie z kartą 
uczestnictwa, przy uiszczeniu 
odpowiedniej opłaty uzyskuje 
się karnet upoważniający do 
bezpłatnego wstępu na Targi, 
bezpłatnego zwiedzania miasta 
Graz rozmaitych ulg w hotelach, 
restauracjach i teatrach. Oprócz 
tego uzyskuje się na podstawie 
karnetu ulgę kolejową w drodze 
powrotnej w wysokości 80% na 
wszystkie. pociągi i klasy. 
Wszystkie dyrekcje P.K.P. przez 
swoje wydziały turystyki będą 
również organizowały popular- 
ne pociagi na Targi Poznańskie, 
przy których koszt karnetu bę- 
dzie wrachowany do ceny prze- 
jazdu. W ten sposób podróżują- 
cy w pociągach popularnych bę- 
dą w Poznaniu korzystali ze 
wszystkich ulg jakie karnet 

daje. 

Dla zagranicznych gości po 
raz pierwszy w Polsce uprzy- 
stępnia się dwutyrodniowe ob- 
jazdy na Polskich Kolejach Pań- 
stwowych pociągami osobowemi 
lub pośpiesznemi, bez ogranicze- 
nia kilometrażu lub marszruty 


za zapłatą wynoszącą 50.— zł. w 
NI kl. HAET a pociągów, 75.— 
zł. w II kl. i 100— zł. w I kl. 
Okres 2 tygodniowy będzie po- 
liczony od chwili przekroczenia 
granicy polskiej. 
POLSKI CONCOURS 
LEPINES. 

Od szeregu lat znana jest na 
całym świecie Paryska Wystawa 
Wynalazków, która odbywa się 
corocznie w Grand Palais pod 
nazwą Concours Lepines. Targi 
Poznańskie w roku zeszłym rów- 
nież rozpoczęły organizację dzia 
łu wynalazków. W tegorocznych 
Targach dział ten ZE znacz- 
nie większy i osiągnie już powa- 
żne rozmiary. Celem tego dzia- 
łu jest zademonstrowanie fabry- 
kantom jeszcze niewytwarza- 
nych fabrycznie wynalazków, 
dając w ten sposób nowe tema- 
ty dla fabrykacji. Wobec tego 
Związek Fabrykantów wyzna- 
czył premje dla wynalazków 
najbardziej nadających się do 
fabrykacji. powołując grono fa- 
chowców. którzy ocenią wartość 
wynalazku pod tym kątem wi- 
dzenia. W dziale tym m. in. zo- 
baczymy cały szereg najciekaw- 
szych wynalazków polskich jak 
np. kolorową kinematografję, 
żarówkę, którą każdy może w 
domu regenerować i setki in- 
nych. Osobno będą pokazane 
niektóre wynalazki, które w Pol- 
sce zostały zapoczątkowane, m. 
in. aułomatyczne tkalnie gobeli- 
nów jedwabnych Szczepanika, 
pierwszy dźwiękowiec inż. Pru- 
szko i inne. Poza tem demonstro- 
wana będzie telewizja i kine- 
telewizja. 


Wrażenia z Targów Lipskich 


Jednem z głównych wrażeń, 
które pozostają nawet po krót- 
kim pobycie w Niemczech — to 


wiara w lepszą przyszłość, jaką 
daje się zauważyć na każdym 
kroku i która przebija w każdej 


rozmowie czy też enuncjacji tak 
zwanych sfer oficjalnych. 

Niemcy pracują dla przyszło- 
Ści, dla potęgi swego państwa, 
przechodząc poszczególne etapy 
rozwoju w bardzo szybkim tem- 
pie. Okres, w którym obecnie 
znajduje się gospodarstwo na- 
rodowe Rzeszy Niemieckiej 
możnaby na podstawie Targów 
Lipskich nazwać okresem wiel- 
kiego uprzemysłowienia i szu- 
kania sposobów, któreby gospo- 
darstwo narodowe uniezależniło 
od zagranicy, a w szczególności 
od obcych surowców. 

W tym głównie kierunku 
zmierza wysiłek całego narodu 
niemieckiego. Jako przykład 
podam, że na wystawie tekstyl- 
nej demonstrowano nowe włók- 
no i wykonanie z tego włókna 
tkaniny. Widzieliśmy rozmaite 
tkaniny, wyrabiane z tych sztucz 
nycsh włókien, począwszy od 
zwykłych materjałów na odzież 
męską, aż do barwnych materja- 
łów na płaszcze i suknie dam- 
skie we wszystkich odmianach 
i odcieniach. 


Laik z trudem tylko mógł od- 
różnić wystawiane materjały ze 
sztucznego włókna. od wyrobów 
z czystej wełny. W przemówie- 
niu wygłoszonem wobec przed- 
stawicieli prasy podkreślił dr. 
Goebbels. że produkcja sztucz- 
nego włókna zaoszezędziła Niem 
com 25 proc. dawnego przywo- 
zu surowców, dając zarazem 
oszczędność w dewizach od 100— 
160 miljonów marek. W innych 
dziedzinach produkcji obserwu- 
jemy zupełnie to samo zjawi- 
sko — szukania różnych namia- 
stek, któreby pozwoliły Niem- 
com uniezależnić się od zagra- 
niey. Najbardziej może rzucaja- 
cą się w oczy jest propaganda 
za ograniczaniem spożywania 
mięsa. tłuszczów naturalnych. 
a za konsumeją ryb w szczegól- 
ności zamorskich, których Niem- 
cy mają pod dostatkiem, miodu, 
różnego gatunku marmelad i in- 
nych produktów wytwarzanych 
w kraju. 

Same Targi Lipskie stano- 
wią przekrój gospodarstwa na- 
rodowego Rzeszy Niemieckiej, 
można na nich znaleźć wszystko, 
począwszy od dziecinnych zaba- 
wek, a skończywszy na wielkich 
maszynach — wytwarzających 
różnego rodzaju narzędzia pra- 
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sprawozdania urzędowego targi 
obecne zostały obesłane przez 
ry. 

Wszystkie wystawione ekspo- 
naty są porozdzielane larde 
przejrzyście w poszczególnych 
halach, z których największy 
kompleks tworzą tak zwane 
łargi techniczne — na których 
znajdujemy przeszło 1.100 firm 
wysławiających różnego typu 
maszyny. 

Na specjalną uwagę zasługu- 
ją również targi budowlane, a to 
ze względu na cały szereg no- 
pomysłów, które są praktycznie 
demonstrowane na targach, 
wzbudzając nawet u fachowców 
bardzo duże zainteresowanie. 
Tegoroczne Targi Lipskie pod 
względem ilości wystawionych 
eksponatów i ilości zwiedzają- 
cych, dorównały Targom z lat 
przedkryzysowych co z dumą 
stwierdzano w oficjalnych prze- 
mówieniach przy sposobności 
ich otwarcia. Według danych 
sprawozdania urzędowego targi 
obecne zostały obesłane przez 
przeszło 8000 wystawców, co w 
porównaniu z rokiem ubiegłym 
oznacza wzrost o 600 wysław- 
ców. Zagranicę reprezentuje 482 
wystawców. wobec 452 z r. ubie- 
głego, przyczem w porównaniu 
do naszych zwyczajów iargo- 
wych na uwagę zasługuje fakt, 
że stoiska wystawców zagranicz- 
nych nie są jak u nas skupione 
w tak zwanej hali zagranicznei. 
ale sa porozmieszczane w ogól- 
nych halach odpowiednio o ro- 
dzaju eksponatów. 

Dla zobrazowania ilości zwie- 
dzających. podam. że w dniu o- 
twarcia, Targi zwiedziło 200 ty- 
sięcy osób. Liczbę przyjezdnych 
zagranicznych oceniają na prze- 
szło 25 tysięcy osób głównie An- 
glików, Belgów i Francuzów. 
jakkolwiek nie brakło Amery- 
kamów. Japończyków, którzy 
głównie byli zainteresowani 
eksportem niemieckim. 

Dla charakterystyki ekspansji 
niemieckiego przemysłu może 
służyć fakt, że wszystkie wyroby 
przy eksporcie korzystają ze 
zniżek od 40 — 60% od cen hur- 
towych podamych na Targach. 
Nic też dziwnego. że Niemcy mo- 
gą zdobywać nowe rynki zbytu 
będace dotychczas monopolem 
Anglików czy Amerykanów. 

Polska na Targach nie była re- 
prezentowana przez wysław- 


ców, natomiast same targi wzbu- 
aziły bardzo duże zainteresowa- 
nie szczególnie na Ziemiach Za- 
chodnich co znalazło swój wyraz 
w liczbie zwiedzających Pola- 
ków, która w bieżącym roku u- 
legła znacznej zwyżce i w przy- 
bliżeniu wyniosła przeszło 2 ty- 
siące osób. 

Nawiasem chcę podać, że dzię- 
ki staraniom Izby Rzemieślni- 
czej w Poznaniu doszła do skui- 
ku tania wycieczka na Targi 
Lipskie, w której w dwu turnu- 
sach wzięło udział 55 rzemeślni- 
ków z Wielkopolski. 

Ze strony Niemieckiej zarów- 
no u czynników oficjalnych jak 
np. w artykule Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Neuratha 
p. t. ..Wzmożenie wywozu do 
Polski“ wmieszczon w „Leip- 
ziger Tageszeitung“. w którym 
stawia gospodarstwu niemiec 
kiemu. a szczególnie Targom 
Lipskim zadania specjalne t. j. 
popieranie rozwoju wywozu nie- 
mieckiego do Polski i równole- 
gle z tem przywozu niemieckie- 
go z Polski. jak również i u wy- 
stawców można było zauważyć 
duże zainteresowanie polskim 
rynkiem i chęć nawiązania z na- 
mi stałych stosunków gospodar- 
czych. 

Ze strony polskiej badano 
szczególnie możliwości importu 
produktów niemieckiego prze- 
mysłu maszynowego, wyrobów 
elektrycznych, artykułów gu- 
mowych, szkła i porcelany, 
sprzętów domowych i nowych 
wynalazków. 

Rzemiosło na Targach Lip- 
skich nie jest skupione tak jak 
na naszych Targach Poznańskich 
w osobnym pawilonie rzemio- 
sła. ale jest porozrzucane po 
wszystkich halach branżowych. 
W niektórych halach skupiają- 
cych eksponaty w nabywaniu 
których których są zaintereso- 
wami rzemieślnicy. jak np. w ha- 
li maszyn — mieszczą się specja- 
lni informatorzy — którzy zain- 
teresowanym rzemieślnikom u- 


Rzemiosło niemieckie 


Coroczne wiosenne Targi Lip- 
skie odbywające się stale od 700 
lat są doroczną rewją postępu 
myśli i pracy podkreślającą spe- 
cjalnie dorobek ostatniego roku. 

Tegoroczne Targi Lipskie tak 
pod względem ilości wystawców. 


dzielają fachowych objaśnień, 
wskazują źródło zakupu potrze- 
bnvch narzędzi czy maszyn. 

Wyjątkiem od tej zasady jest 
osobna hala meblowa, w której 
znajduje swe pomieszczenie w 
dolnych salach przemysł prze- 
twórczy stolarski jak np. fabry- 
ki dykt, fornierów. a ma gór- 
nych piętrach mamy wystawę 
mebli dostępną jednak dla zwie- 
dzających tylko za specjalnem 
zezwoleniem, które wydaje Dy- 
rekcja Targów. 

Na zakończenie chciałem je- 
szcze kilka słów podać o odno- 
szeniu się Niemców do Polski. 
Zmiana stosunków jest oczywi- 
sta i trzeba urzyznać, że mamy 
ja do zawdzięczenia personalnie 
samemu Hitlerowi, który stale 
we wszystkich swych przemó- 
wieniach podkreśla konieczność 
zgodnego współżycia z Polską. 

Wiara w wodza i myślenie na 
rozkaz wyrażają się np. w ta- 
kich powiedzeniach z któremi 
spotykaliśmy się niejednokrot- 
nie; Hitler nakazał się nam przy- 
jaźnić z Polską — więc jest 
przyjaźń. Dla zobrazowania na- 
stroju w Berlinie podam, że w 
największym teatrze rewjowym 
„La scala“ conferensier przy za- 
powiadaniu polskiej śpiewaczki 
użył słów, że będzie występowa- 
ła przedstawicielka ..zaprzyjaź- 
nionego” narodu p. Wermińska, 
co zostało przyjęte burzą okla- 
sków przez kilkutysięczną pu- 
bliczność. 

Jak z tego widzimy Niemcy o- 
becnie są nastawieni na Polskę. 
Jak długo to potrwa nie wiado- 
mo, prawdopodobnie do czasu, w 
którym warunki zewnętrzne nie 
każa stosować im innej taktyki. 

Jasnem jest jednak jedno — 
Niemcy posiadają i pracują na- 
dał nad zwiększeniem swojej 
ekspansii, która musi przeobra- 
zić się kiedyś w czyn. I o tem 
zapominać nie należy. 


Włodzimierz Bociański 
Kierownik BOHR przy Izbie 


Rzem. w Poznaniu. 


na Targach Lipskich 


jako też eksponatów , oraz po- 
stępu w technice nie miały do- 
tychczas równych sobie. Tak sa- 
imo ilość zwiedzających, jako też 
ilość zawartych tranzakcyj prze” 
kracza poważnie najlepsze doty- 
chczasowe wyniki gospodarcze 
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Targów Lipskich. Nietylko prze- 
mysł niemiecki w tegorocznych 
Targach dał wyraz swej siły 
gospodarczej i postępu tech- 
nicznego, ale również i rzemio- 
sło niemieckie zainstalowane w 
stoiskach zbiorowych w posz- 
czególnych halach branżowych i 
placach wystawowych. Uważam 
za wskazane odbyć z czytelni- 
kami zwiedzenie stoisk rzemieśl- 
niczych jako dla nas majważ- 
niejszych. 

I W gmachu „Ring - Mes- 
shaus“: 

a) na 5 piętrze w: stoisku 
1090a, introligatorzy wystawili 
nowości w albumach wszelkiego 
rodzaju, notatnikach, wyrobach 
kartonażowych zwykłych i ar- 
tystycznych, itp.; 

b) na 4 piętrze w stoiskach 
356, 857 i 858 tapicerzy wystawi- 
li wszelkiego rodzaju materace 
i poduszki, oraz meble wyścieła- 
ne, kryte wyłącznie gustownemi 
materjałami. a nie skórą. 

II. W gmachu „Untergrund - 
Messhaus'': 

a) w stoisku 26 tokarze drzew- 
ni wystawili lichtarze, postu- 
menty do lamp. talerze, puszki, 
meble toczone, kule. kręgle, gu- 
ziki ozdobne i wszelkiego rodza- 
ju ozdoby z drzewa i bursztynu 
oraz artykuły masowej produk- 
cji dla przemysłu i sk użytku 
domowego, zabawki itp. 

b) w stoisku 36 pantoflarze 
wystawili holenderskie buty 
drewniane. pantofle drewniane, 
pantofle skórzane z zelówkami 
drewnianymi dla pracowników 
przemysłowych i t. p.: 

c) w stoisku 38 siodlarze wy- 
stawili uprzęże. siodła, baty, wy- 
roby skórzane dla sportu i przy- 
sposobienia wojskowego, rze- 
mienie i paski wszelkiego rodza- 
ju itp.; 

d) w stoisku 62 ślusarze narzę- 
dziowi wystawili: obcęgi RZA 
kiego rodzaju, śrubociągi, wcią- 
gacze do butów, artykuły meta- 
lowe dla użytku domowego, u- 
rządzenia reklamowe itp.; 
=e) w stoisku 70 powroźnicy 
wystawili liny do wieszania bie- 
lizny, wszelkiego rodzaju liny i 
powrozy dla rolnictwa i przemy” 
słu, przyrządy do gimnastyki. 
sieci rybackie i myśliwskie itd. 

III. W gmachu „Specks - Hof“: 

a) na 4 piętrze w stoisku 739 
jubilerzy i złotnicy wystawili 
wszelkiego rodzaju  biżuterję 


RZEMIOSŁO 


szlachetną i imitację, wyroby 
emaljarsko - biżuteryjne, nakry- 
cia stołowe, dewocjonalne, wy- 
roby artystyczne pamiątkowe i 
odznaczeniowe itp., wyroby sto- 
jące na wysokim poziomie arty- 
stycznym, pomimo stosunkowo 
niskich cen; 

b) na 5 piętrze w stoisku 389 
szlifierze kamieni szlachetnych 
wystawili piękne szlachetne i 
półszlachetne kamienie krajane, 
szlifowane i grawirowane. Ka- 
mienie łożyskowe do zegarków, 
przyrządów mechamiki precy- 
zyjnej i wag precyzyjnych. Syn- 
tetyczne kamienie do ozdób i dla 
przemysłu; 

c) na 2 piętrze w stoisku 205 
torebkarze wystawili piękne 
wyroby skórzane dla pań, jak 
torebki, puderniczki, portmo- 
netki. a dla panów portfele, te- 
ki, pasy, nesesery oraz wszel- 
kiego rodzaju galanterję skó- 


rzaną i artykuły codziennego 
użytku. 
IV. W gmachu „Żeissighaus'”: 


a) na 3 piętrze w stoisku 201 
rymarze wystawili kufry, kufer- 
ki i torby podróżne, futerały na 
aparaty i inne wyroby skórza- 
ne dla codziennego użytku, oraz 
dla sportu i podróży. 

V. w gmachu „Dresdener - 
Hof“: 

a) na 5 piętrze w stoisku 22S 
nożownicy wystawili noże kie- 
szonkowe i reklamowe, ogrodni- 
cze, rolnicze i inne zaopatrzone 
w ostrza tnące. Jakość wykona- 
nia bardzo dobra, a ceny nader 
miskie; 

b) na temże samem piętrze w 
stoisku 236 koszykarze wysta- 
wili wszelkiego rodzaju kosze 
dla użytku przemysłowego i do- 
mowego, trzepaczki, meble, oraz 
drobne wyroby koszykarskie, 
tak trzcinowe jak i wiklinowe; 

c) na 2 piętrze w stoisku 100 
szezotkarze wystawili szczotki i 
pędzle dla celów przemysło- 
wych, rzemieślniczych i dla u- 
żytku domowego. Na pierwsze 
miejsce wybijają się wyroby 
„Zentra ; 

d) na temże piętrze w stoisku 
102 bednarze wystawili wanny, 
oziębiacze do napoi, masielnicz- 
ki. beczki wszelkiego rodzaju, 
dbany, wiadra oraz różne nowo- 
ści dla codziennego użytku. 

VI. W gmachu „Petershof ': 

a) na 4 piętrze w stoiskach 459, 
460, 461, 462 i 463 budowniczo- 
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wie instrumentów muzycznych 
wystawili wszelkiego rodzaju 
instrumenty dęte i smyczkowe, 
pianina i fortepiany, organy, 
harmonje i t. p., od najtańszych 
i prymitywnych do najefektow- 
niejszych i kosztownych; 

b) na 2 piętrze w stoisku 250 
tokarze wystawili wyroby toczo- 
ne w galalicie, bursztynie natu- 
ralnym i sztucznym tak dla ce- 
lów przemysłowych. jako też dla 
użytku domowego, oraz galante- 
ryjnego; 

c) na 1 piętrze w stoisku 120 
rzeźbiarstwo drzewne wystawi- 
ło viękne rzeźby ozdobne dla 
mebli, ramy rzeźbione, płasko- 
rzeźby, figury i grupy, dewocjo- 
nalja, wyroby artystyczne itp. 

VIT. W gmachu „Drei Köni- 
ge“: 
ʻa) na 3 piętrze w stoisku 51t 
rusznikarze wystawili broń my- 
śliwską. sportową i obronną tak 
dla krajów północnych jak i po- 
łudniowych. Ponadto wszelkiego 
rodzafu broń  małokalibrową, 
przyborv myśliwskie. narzędzia 
rusznikarskie i marzędzia do 
czyszczenia broni. 

VII W gmachu 
Reiter“: 

a) na 4 piętrze w stoiskach 17 
i 18 introligatorzy-galantery jni- 
cy wystawili wszelkiego rodzaju 
etui, kasetki, albumy, notatniki, 
wyroby  artystyczno - introliga- 
torskie itp. 

IX. W gmachu „Textil - Mes- 
shaus'': 

a) na 2 piętrze w stoiskach 432, 
433, 454, 455 1 456 tkacze i włócz- 
karze wystawili wszelkiego ro- 
dzaju materjały tkane przede- 
wszystkiem z surowców krajo- 
wych, a ponadio pulowery, sza- 
le, chusiki itp. wyroby. 

X. W gmachu „Grassi - Mu- 
seum“: 

a) na całem 1 piętrze malarze 
przedstawili całokształt prac ma- 
arskich w nader gustownej for- 
mie. 

XI. Na tak gwanym „„Ausste- 
lungsgelande", gdzie się miesz- 
czą wielkie targi techniczne: 

a) na polu przed halą 6 kowale 
powozowi wystawili wszelkiego 
rodzaju przyczepki ciężarowe. 
wozy i powozy na pneumaty- 
kach oraz wszelkiego rodzaju 
wozy zawodowe dla rzemiosła i 
przemysłu; 

b) w hali 12 f na stoiskach 376- 


591 stelmachowie i budowniczo- 


„Grosser 
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wie wozów wystawili wszelkiego 
rodzaju wyroby, wchodzące w 
zakres prac stelmachów a ponad” 
to wozy, części do wozów, przy- 
rządy transportowe, wyroby 
sportowe jak narty, sanki, ło- 
dzie, rowery. przyczepki do mo- 
tocykli, etle ogrodowe, drabi- 
ny, plugi, tarcze drewniane do 
zapędu, wózki ręczne i mieszka- 
niowe. ławki szkolne i tablice, 
rolnicze maszyny i przyrządy, 
przyczepki do samochodów oso- 
sobowych, sikawki na podwo- 
ziach i t. p; 

c) w hali 11 na stoiskach od 
626 do 640 ślusarze zwykli i ma- 
szynowi przedstawili całokształt 
swej produkcji, jak armatury do 
kotłów parowych, maszyny dla 
wszelkiego rodzaju rzemiosł, 
pompy, żelazne szafy i ogrodze- 
nia, wyciągi, urządzenia do lu- 
towania i szwejsowania, drzwi 
zabezpieczające przed gazami. 
żelazne szafy garderobiane, me- 
ble ogrodowe i szpitalne itp., zaś 
na stoiskach 205—212 znajdują 
się poradnie dla niemieckiego 
rzemiosła, w sprawach zakupu. 
zbytu i t. p.; 

d) w hali 7 na stoiskach 310. 
311 i 312 mechanicy precyzyjni 
i optycy wystawili wszelkiego 
rodzaju aparaty naukowe. po- 
miarowe, wirowniki, maszyny 
dla optyków, tachometry samo- 
chodowe, maszyny precyzyjne 
i samoloty, aparaty rejestracy j- 
ue, aparaty psychologiczne i psy 
chotechniczne, sprawdziany su- 
wakowe, i stałe, mikromierze, a 
nawet mikroskopy: 

e) w hali 8 na stoiskach 41, 42 
i 45 wystawiono wszelkie wyro- 
by rzemieślnicze i specjalnie 
przystosowane dla krajów pod- 
zwrotnikowych. jak kompletne 
urządzenia do filtrowania, broń, 
meble, przyrządy i urządzenia 
do tępienia owadów i wszelkiego 
rodzaju niebezpiecznych stwo- 
rzeń, noże i artykuły codzienne- 
go użytku domowego, ozdoby 
specjalne dla ludów podzwrotni- 
kowych itp.; 

f) w hali 19 na stoisku 238 ko- 
wale wystawili przyrządy i na- 
rzędzia dla rolnietwa, osadni- 
ctwa, leśnictwa, górnictwa. bu- 
downictwa i rzemiosł wszelkie- 
go rodzaju. 

Na stoisku 115 cieśle wysta- 
wili wszelkiego rodzaju wiąza- 
uia i konstrukcje drzewne oraz 
modele budowli drewnianych. 


RZEMIOSŁO 


Na terenie przed halą 19 mura- 
rze zbudowali bliźniaczy dom 
osadniczy, w którym malarze 
przedstawili całokształt swych 
prac, zastosowując jedynie i wy- 
łącznie materjały otrzymane z 
krajowych surowców. 

Reasumując wrażenia po zwie 
dzeniu wyżej wymienionych 
stoisk rzemieślniczych, musimy 
dojść do przekonania, że rzemio- 
sło niemieckie stoi na odpowied- 
nim poziomie organizacyjnym, 
wyszkoleniowych i technicznym, 
oraz, że odgrywa ono w nie- 
mieckiem życiu gospodarczem 
poważną rolę i to nietylko na 
skutek własnej siły orgamiza- 
cyjnej i gospodarczej, ale i w 
równej mierze na skutek woli 
państwa niemieckiego. 

Wola ta jest widoczna niety|l- 
ko w nowem ustawodawstwie 
rzemieślniczem 1 w harmoniza- 
cji współpracy rzemiosła i prze- 
mysłu dla dobra Państwa : Na- 
redu, ale przedewszystkiem w 
udostępnianiu rzemiosłu tanich 
kredytów, inwestycyjnych i o- 
brotowych, oraz w organizowa- 
niu zbytu ma rynkach krajo- 
wych i zagranicznych. 

Znając walory naszego rzemio 
sła i porównawszy je z walora- 
mi rzemiosła niemieckiego do- 
chodzi się do przekonania, ze 
gdyby u nas Państwo zechcialo 


Z działalności 


Powiernicze 'Towarzystwo 
Eksportowe .,„Peteks* w War- 
szawie, powstałe w dniu 15 paź- 
dziernika 1934 rozwinęło w ro- 
ku ubiegłym ożywioną działal- 
ność wyrażającą się udzieleniem 
pani w 35 wypadkach na 
ączną sumę zł. 501.800. Firmy, 
korzystające z gwarancji „Pe- 
teksu“ należały do następują- 
cych branż: drzewo (nieobrobio- 
ne i obrobione), tarcice, meble 
gięte (wykończone i niewykoń- 
czone), artykuły zwierzęce (żo- 
łądki i jelita cielęce) jagody leś- 
ne, koszyki i wyroby koszykar- 
skie, pługi, szmaty lniane, ręka- 
wiczki skórzane i berety. 

Przeciętnie gwarancje udzie- 
lane były na przeciąg trzech 
miesięcy, w razie potrzeby zaś 
wznawiane na okres czasu ko- 
nieczny do zlikwidowania tran- 
zakcji. 

Po za udzielaniem gwarancji 
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w stosunku do rzemiosła zająć 
tak rzeczowe i zdecydowane sta- 
nowisko jak państwo niemieckie 
w stosunku do swego rzemiosła, 
to moglibyśmy w krótkim czasie 
poszczycić się na Ogólno-Pol- 
skich Targach Rzemiosła bezpo- 
równania większym efektem pro 
dukcyjnym, aniżeli ten, jaki się 
obserwuje na Targach Lipskich. 
Gdyby nasze władze Państwowe 
ena uznać, że rzemiosło tak 
w czasie pokoju jak i na wypa- 
dek wojny może i powinno od- 
grywać bardzo ważną rolę w sa- 
mowystarczalności i zaopatry- 
waniu armji i społeczeństwa, a 
to ze względu na jego niemal 
równomierne rozrzucenie po ca- 
łem terytorjum Rzeczypospolitej 
i rozdzielano jak się to czymi w 
Niemczech -— zamówienia pań- 
stwowe na warsztaty rzemieślni- 
cze i drobne przemysłowe, to 
osiągniętoby w krótkim czasie 
nietylko pożądaną zdolność o- 
bronną i samowystarczalność te- 
rytorjalną, ale również gospo- 
darcze podniesienie kraju, albo- 
wiem rzemiosło jest takiem sa- 
mem źródłem kapitalizacji naro- 
dowej, jak rolnictwo i kupie- 


ctwo. 
Ą. J. Prus-Kostecki 
Dyrektor Ogółno-Polskich 


Targów Rzemiosła na 
Targach w Poznaniu. 


„Peteks'u” 


za kredytobiorcę „Peteks* po- 
dejmował się też czynności po- 
wierniczych, polegających na 
dokonywaniu ekspertyz dla ce- 
lów eksportowych i obejmowa- 
niu w posiadanie towarów za- 
stawionych w bankach. W tym 
zakresie dokonano 5 ekspertyz 
i przyjęto pod dozór w czterech 
wypadkach różne towary ogól- 
nej wartości zł. 960.000. 


Kredyty udzielane były w 
pierwszym rzędzie przez w 
szechny Bank Związkowy w 
Polsce, oraz Dom Bankowy D. 
M. Szereszowski, ostatnio na- 
wiązał współpracę z „Peteksem* 
również Bank Gospodarstwa 
Krajowego. W działalności swej 
„Peteks” napotykał szereg trud- 
ności przedewszystkiem wyni- 
kających z nieświadomości eks- 
porterów co do pomocy jaką mo- 
że oferować „Peteks'. Rzemio- 
sło, jak dotąd, w minimalnym 
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stopniu z pomocy tej korzysta- 
ło, mimo niewątpliwych korzy- 
sci, jakie ona daje. 

W wyniku przeprowadzonej 
akcji uświadamiającej w formie 
artykułów i notatek w prasie 
ilość zgłoszeń o kredyty znacznie 
wzrosła i obecnie kilkakrotnie 
przewyższa możliwości „Petek- 
su“ ograniczone rozmiarami Fun 
duszu Gwarancyjnego. Należa- 
łoby w związku z tem dążyć do 
poważnego zwiększenia tego 
Funduszu co pozwoliłoby nietyl- 
ko zaspokoić zapotrzebowanie 
zgłaszających się firm, lecz i za- 
pewniło „Peteksowi”  samowy- 
starczalność. 

Ogólny obrót kasowy za okres 
sprawozdawczy wynosił zł. 
127.293.02 (poza obrotami na Ra- 
chunku Funduszu Gwarancyj- 
nego). 

Wydatki na dzień 31.XIL.35 r. 
wyniosły zł. 28.407.066, w czem 
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mieszczą się już koszta organi- 
zacyjne i handlowe. Stanowią 
one ca '/:% w stosunku do wyda- 
nych gwarancji (28.407.66 zł. 
507.800.00) oraz '/s% w stosunku 
do łącznej sumy przekontrolo- 
wanego eksportu  (28.407.66 
507800.00 + 960.000.00). 


Dochody „Peteksu* wyniosły 
zł. 9.359.21, czyli za "3 wydatków 
pokryta została dochodami włas- 
nemi. Niedobór w wysokości zł. 
19.048.45 został pokryty 1) dota- 
cjami Min. P. i H. oraz Izby P. 
Handl. w W-wie na koszta org. 
i 2) częścią kapitału udziałowe- 
go. ypłacalność dłużników 
„Peteksu” była dobra, i tylko w 
jednym wypadku nie zostało za- 
płacone w terminie zobowiąza- 
nie na zł. 12.000 ze względu jed- 
nak na dobre zabezpieczenie, 
suma wyłożone za dłużnika ma 
bvć w najbliższym czasie „Pe- 
teksowi' zwrócona. 


Zniżka taryfy towarowej na przewóz mebli 


Wchodząca w życie z dnia 15 
marca r. b. taryfa towarowa P. 
K. P. przyznaje dla drobnico- 
wych przewozów sprzętu pospo- 
litego drewnianego z poz. 937 K. 
t. mebli z poz. 954 K. t, mebli 
giętych z poz. 955 K. t. zniżki o- 
płat dotychczas stosowanych na 
dalsze odległości. Zniżki te w 
niektórych wypadkach  docho- 
dza do 26%. Dla odległości War- 
szwa Gdańska (lub Praga) — 
Gdynia okrągło 400 km. stawka 
H klasy drobnicowej wynosząca 
obecnie za 100 kg 868 gr. zniżo- 
na zostaje do 736 gr. z oblicze- 
niem najmniej za 1000 kg. Do 
klasv tej zaliczone są meble gię- 
te z poz. 955 K. t. i sprzęt pospo- 


lity drewniany, niemalowany z 
poz. 937 a). Dla tejże odległości 
stawka I klasy za 100 kg. z obni- 
żeniem za wagę rzeczywistą wy- 
nosząca obecnie 12.28 zł. zniżo- 
na zostaje do 10.80 zł. z oblicze- 
niem zaś najmniej za 100 ks zni- 
żona zostaje z 10.92 zł. do 9.52 zł. 
Do klasy tej należy sprzęt pos- 
polity malowany i politurowany 
z poz. 937 K. t. oraz wszelkie me 
ble prócz mebli giętych. 

Jak wynika z powyższego dla 
wywozu mebli i sprzętu pospo- 
litego drobnicy zostały przyzna- 
ne zniżki w rozmiarze zbliżonym 
do proponowanego przez Mini- 
sterstwo. 


Trudności prac organizacyjnych BOHR Zw. 
Izb w dziale produkcji narzędzi 


Przepracowując pewne zagad 
nienia w dziale usprawnienia 
produkcji i zbytu BOHR Zw. 
Izb poprzedza je zawsze wstęp- 
nemi studjami i dopiero po 
stwierdzeniu słuszności założeń 
informuje o wynikach zaintere- 
sowaniu rzemiosła oraz współ- 
działa i ułatwia zorganizowaniu 
się dla celów wytwórczo-handlo- 
wych. Należałoby  przypusz- 
czać, że tak pojęta inicjatywa 
spotkać się winna z całkowitem 


zrozumieniem ze strony bezpo- 
średnio zainteresowanych i dal- 
sza, organizacyjna praca BOHR 
Zw. Izb nie nanotka na poważ- 
niejsze trudności. Rzeczywistość 
często jednak temu zaprzecza. 
dowodem tego bezskuteczne wy 
siłki zorganizowania grupy wy- 
iworeów narzędziarskich na te- 
renie stolicy. 

W ubiegłym roku, po prze- 
prowadzeniu wstępnych stu- 


djów BOHR Zw. Izb stwierdził, 
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że w dziale produkcji t. z. narzę- 
dzi czarnych, wyłącznie prawie 
dotad sprowadzanych z zagrani- 
cy. głównie Niemiec, istnieją dla 
rzemiosła wielkie możliwości 
proślukcyjne i zbytu pod wa- 
runkiem odpowiedniego przysto 
sowania się warsztatów i powo- 
łania do życia organizacji wy- 
twórców. Zaangażowany na 
okres kilku miesięcy specjalista 
przenracował całokształt zagad- 
nienia, ustalił metody technicz- 
ne produkcji. zbadał źródła za- 
kunu niezbędnych surowców i 
półfabrykatów i potwierdził mo- 
żliwości oraz celowość urucho- 
mienia produkcji narzędzi w 
warsztatach rzemieślniczych. 

O osiągniętych dużym nakła- 
dem kosztów i pracy wynikach 


BOHR Zw. Izb poinformował 
właścicieli warsztatów _ ślus. 
mech.. przyczem wszyscy oni 


zgodnie podzielili pogląd Związ- 
ku Izb. Mimo to nie zdołano 
jednak doprowadzić do uzgod- 
nienia poglądów na kwestję po- 
wstania organizacji wytwórców. 
a to wobec opozycyjnego stano- 
wiska jednostek świadomie 
sprzeciwiających się wszelkim 
projektom organizacyjnym — w 
tym stanie rzeczy zebrane przez 
BOHR Zw. Izb materjałv są do 
dvspozycji tych rzemieślników, 
którzy będa chcieli przystąpić 
do produkcji i wyrażą gotowość 
odpowiedniego zorganizowania 
się. 


W sprawie współpracy Izb 
Rzemieślniczych z innemi 
instytucjami w akcji 
dokształcania zawodowego 


W związku z umieszczonemi w 
Nr. 7 i 8 „Rzemiosła“ notatkami 
w sprawie otwarcia kursów do- 
kształcajacych zawodowych dla 
mułlarzy i cieśli oraz ich progra- 
mu, należy wyjaśnić. że wszyst- 
kie trzy kursy, odbywające się 
obecnie w Warszawie, Płocku i 
Włocławku powstały z inicjaty- 
wy i staraniem Izby Rzemieślni- 
czej we Włocławku. 

Kursy dokształcające zawodo- 
we dla mularzy i cieśli. prowa- 
dzone w Naukowym Instytucie 
Rzemiosła w Warszawie. zorga- 
nizowane zostały dla rzemieślni- 
ków, zamieszkałych w powiecie 
warszawskim i kilku innych po- 
wiatach województwa warszaw- 
skiego najbliżej Warszawy po- 
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łożonych. Izba Rzemieślnicza we 
Włocławku powierzyła Nauko- 
wemu Instytutowi Rzemiosła 
kierownictwo i prowadzenie 
tych kursów, zorganizowała obe- 
słanie kursu odpowiednią ilo- 
$icą kandydatów oraz stronę for- 


malna i finansową kursów; Nau- 
kowy Instytut Rzemiosła nato- 
miast, w zakresie swych funk- 
cyj wykonawcy i kierownika 
kursów, zorganizował je pod 
względem naukowym, personal- 
nym i administracyjnym. 


Zjazd koszykarski w Wilejce 


W dn. 1 b.m. w Wilejce Po- 
wiatowej odbył się „ll Zjazd 
wikliniarstwa i koszykarstwa* 
zwołany przez Ośrodek koszy- 
karski OMP pow. wilejskiego 
celem omówienia całokształtu 
zagadnienia racjonalnej uprawy 
łoży koszykarskiej na terenie 
tegoż powiatu. 

Zjazd zgńomadził około 100 
osób, między innymi przedsta- 
wicieli: Zw. lzb Rzem. (Kier. 
BOHR p. Kiok), Izby Rzemieśl- 
niczej i Izby Hand!. Przem. wi- 
leńskich. Wojew. Biura Fund. 
Pracy, Organizacji Rolniczych. 
miejscowych władz i t. d. Temat 
obrad, na które zgłoszony zostal 
cały szereg referatów, rozbito 
na trzy zagadnienia, a to organi- 
zacji 1) pracy, 2) produkcji i 3) 
zbytu. Przewodniczył p. staro- 
sta powiatowy Henszel. 

Po scharakteryzowamiu sytua- 
cji wsi i stwierdzeniu zupełne- 
go braku  jakichkolwiekbądź 
przemysłów na terenie powiatu 
gdzieby nadmiar wolnych od 
pracy rąk mógł znaleźć ujście 1 
zatrudnienie, nie będąc zmuszo- 
nym do sezonowej emigracji na 
Łotwę, uznano potrzebę zwróce- 
nia szczególnej uwagi na zagad- 
nie produkcji SEA 

Jest ono o tyle łatwe do roz- 
wiązania, że powiat, jak to 
stwierdzono. posiada większe 
obszary gleby odpowiedniej pod 
uprawę lozy szlachetnej nada- 
jącej się do wyrobu koszyków, 
oraz znaczną ilość t. zw. pałki 
wodnej, zarastającej stawy, je- 
ziora i wybrzeża rzek, świetnie 
się nadającej jako surowiec — 
rojożyna na wyroby koszykar- 
skie. Zapocząłokwanie akcji roz 
woju koszykarstwa i wikliniar- 
siwa datuje się od r. 1929 t. j. 
od czasu uruchomienia przez 
Zw. Pracy Obywat. Kobiet w 
Wilejce trzyletnich kursów ko- 
szykarskich. Większość absol- 
wentów złożyła egzamina i uzy- 
skała świadectwa  czeladnicze. 
W r. 1932/3 przeprowadzone zo- 
stały ponadto parotygodniowe 


kursa dla nauczycieli szkół po- 
wszechnych. Równoległe dzięki 
zainteresowaniu się tą sprawą 
wydziału powiatowego  założo- 
no plantację wikliny o powierz- 
chni 2 ha. Sadzonki z plantacji 
rozdzielone są między licznie 
powstające szkółki wiklinowe na 
terenie powiatu. Obecnie przy 
10 szkołach powszechnych ist- 
nieją już szkółki plantacji wi- 
kliny o powierzchni "4 ha. Oczy- 
wiście, że są to tylko pierwsze 
kroki na polu organizowania 
plantacji i handlowego znacze- 
nia nie posiadają — nie zaspa- 
kajając w najmniejszej mierze 
miejscowego zapotrzebowania 
na surowiec. 

W r. 1954 akcją rozwoju ko- 
szykarstwa i wikliniarstwa zain- 
teresowała się Organ. Młodzie- 
ży Pracującej w Wilejce i przy 
poparciu władz przystąpiła do 
założenia Ośrodka koszykarsko- 
wikliniarskiego t. j. kursów i 
bursy dla niezamożnej mlodzie- 
ży z terenu powiatu. W obecnej 
chwili w bursie szkoli się ı mie- 
szka 28 chłopców, których wy- 
roby koszykarskie stoją na 
wysokim poziomie techmcznyun. 
Kierownikiem bursy jest p. J. 
Szczuciński, mistrz koszykarski. 
doskonały fachowiec i entuzja- 
sta sprawy, cieszący się nadio o- 
pinją wyrobionego działacza 
społecznego oddającego bezin- 
teresownie swą pracę i czas ma 
rzecz młodzieży zatrudnionej na 
kursach. 

Bursa mieści się w bundynku 
dzierżawionym, w warunkach 
wybitnie prymitywnych, pozba- 
wiona jest najkonieczniejszych 
urządzeń i nawet narzędzi. Mı- 
mo to, dzięki ambicji i energji 
kierownictwa oraz chęci i zdol- 
ności uczniów wyniki szkolenia 
są ogromne. Stwierdził to rów- 
nież przedstawiciel Polskiego 
Związku Eksporterów Koszyk. 
badający na jesieni zeszłego ro- 
ku stan ośrodka z polecenia Pol- 
skiego Tow. dla Handlu Kom- 
pensacyjnego. Na przeszkodzie 


dalszemu rozwojowi stoi abso- 
lutny brak środków finansowych 
uniemożliwiający liczniejsze 
szkolenie fachowców i zabezpie- 
czenie surowców dla produkcji, 
oraz brak większych plantacji 
wikliny. O ciężkiej sytuacji fi- 
nansowej Ośrodka świadczy 
fakt, że był on zmuszony odstą- 
pić część swych skromnych za- 
pasów surowca Wilnu (Fund. 
Pracy) gdyż nie miał środków 
na dalsze prowadzenie bursy. 

Przedstawiciel Zw. [zb Rzem. 
wyjaśnił zebranym stanowisko 
Samorz. Gospod. Rzemiosła w 
sprawie koszykarstwa i plan zor 
ganizowania rzemieślniczej pro- 
dukcji koszykarskiej. Propozy- 
cje te idą w kierunku: 

1) rozszerzenie kursów drogą 
zwiększenia liczby uczniów, 
przyczem szkolić należy w 
pierwszym rzędzie młodzież po- 
chodzącą z ośrodków posiadają- 
cych surowce koszykarskie (w1- 
klinę i rogożyny); 

2) przeszkolonych fachowców 
rzemieślników skłaniać do osie- 
dlenia się w ośrodkach posiada- 
jących surowiec; 

3) rozbudować Ośrodek w Wi- 
lejce, rozszerzając tamtejszy za- 
kład wytwórczy i nastawiając 
go na produkcję wyrobów droż- 
szym i eah 

4) powołać do życia spółdziel- 
nię koszykarską w Wilejce, któ- 
rej udziałowcami byliby wszy- 
«scy rzemieślnicy koszykarze na 
terenie powiatu. Spółdzielnia 
przeprowadzałaby skup wypro- 
dukowanych wyrobów koszy- 
karskich, rozdzielała otrzymane 
zamówienia i przestrzegała stan- 
dartu; 


5) z chwilą rozwinięcia się pro 
dukcji spółdzielnia przystąpiła- 
by do BOHR by za jej pośredni- 
ctwem brać udział w wykony- 
waniu zamówień Ekaporic opak 

Rozproszeni w charakterze sa” 
moistnych właścicieli warszta- 
ów fachowcy - rzemieślnicy, 
byliby w odniesieniu do miej- 
scowej ludności wiejskiej in- 
słruktorami w zakresie produk- 
cji pół - fabrykatów koszykar- 
skich A rogożynowa) i 
przetwarzali je we własnych 
warsztatach na gotowe wyroby 
koszykarskie, Pomyślana w tym 
sensie organizacja produkcji 
spotkałaby się przypuszczalnie 
z aprobatą i pomocą finansową 
Funduszy Pracy jako zapewnia- 
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jąca drobnym rolnikom i bez- 
rolnym stałe źródło dochodu 
Ee wyrobie pół - produktu ko- 
szykarskiego — plecionki rogo- 
żynowej. 

Ciekawy referat omiawiający 
zagadnienie uprawy wikliny 
szlachetnej wygłosił agronom 

owiatowy inż. Doboszyński. 
noe miego obecny stan plan- 
tacji wikliny w Polsce wyraża 
się cyfrą 50.000 ha powierzchni 
przy następującem rozmieszcze- 
niu j 

25°% w woj. central. 
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56,5% w Małopolsce 

16,1% w wojew. zachodnich 

1,54% w wojew. kresowych. 

Znaczna część istniejących 
plantacji wskutek braku facho- 
wego dozoru straciła swe war- 
tości handlowe, gdyż rosnąca na 
nich wiklina uległa zdziczeniu i 
zwyrodnieniu. 

Trzy kresowe województwa 
liczą przypuszczalnie około 24 
a plantacji wielkości od '« do 
5 ha. Po dokładnem zaznajomie- 
niu zebranych z techniczą stro- 
ną uprawy wikliny i jej ren- 
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townością, referent stwierdził 
konieczność przeprowadzenia 
propagandy na rzecz tworzenia 
ośrodków plantacyjnych w po- 
wiecie i zwrócił się w tym celu 
z apelem do obecnych na zebra- 


niu przedstawicieli sfer rolni- 
czych. 
Następnie delegat Zw. Izb. 


Rzem. omówił możliwości zbytu 
wyrobów koszykarskich na ryn- 
kach zagranicznych,  poczem 
Zjazd uchwalił szereg rezolucyj 
upoważniając zarząd Ośrodka do 
ich realizowania. 


Z ŻYCIA SAMORZĄDU RZEMIEŚLNICZEGO 
| ORGANIZACYJ RZEMIEŚLNICZYCH 


| Z Izby Rzemieślniczej w Łodzi 


Rzemieślniku! Czy  spełniłeś 
już swój obowiązek zamawiając 
stoisko na Rzemieślniczej Wy- 
stawie - Targach w Łodzi i czy 
przygotowałeś już eksponaty? 

Rzemieślnicy! pamiętajcie, że 
na Rzemieślniczej Wystawie — 
Targach nie powinno brakować 
ani jednego warsztatu rzemieśl- 
niczego. 

Izba Rzemieślnicza w Łodzi, 
ul. Moniuszki 6, I piętro (Wy- 
dział Ekonomiczno - Handlowy) 
udziela informacyj  rzemieślni- 
kom o tanich źródłach zakupu 
surowca, maszyn i narzędzi dla 
rzemiosła. Udziela również porad 
przy składaniu ofert i przepro- 
wadzaniu kalkulacji cen. 


POSIEDZENIE STOLARZY 
I TAPICERÓW W IZBIE 
W SPRAWIE UDZIAŁU 

W WYSTAWIE. 


Dnia 10 marca r. b., odbyło się 
w lzbie Rzemieślniczej posiedze- 
nie stolarzy i tapicerów, na któ- 
rym obecni zdecydowali wziąć 
udział w Rzemieślniczej Wysta- 
wie — Targach, organizowanej 
przez Izbę A e zama- 
wiając większą ilość stoisk, rezul- 
tatem tego jest, że w pawilonie 
stolarskim w obecnej chwili jest 
do wydzierżawienia zaledwie 5 
stoisk. 

MOŻLIWOŚCI EKSPORTU 

OBUWIA DAMSKIEGO 
DO AFRYKI. 


Wobec możliwości eksporto- 
wania obuwia damskiego do 


Afryki Południowej, zaintereso- 
wani rzemieślnicy proszeni są do 
składania ofert w Izbie Rzemie- 
ślniczej w Łodzi, Wydział Eko- 
nomiczno - Handlowy (ul. Mo- 
niuszki 6), gdzie też otrzymają 
wyczerpujące informacje. 


USTAWY PODATKOWE, 
SPRAWY CHAŁUPNICTWA 
I PRZEMYSŁU DOMOWEGO 
ORAZ KWESTJA KSZTAŁCE- 

NIA UCZNIÓW. 


Dnia 9 b. m. odbyła się z ini- 
cjatywy lzby Rzemieślniczej w 
Łodzi konferencja przedstawicie- 
li wszystkich cechów i organiza- 
cyj rzemieślniczych, na której po- 
ruszono sprawy zmian w dzie- 
dzinie ustawodawstwa w podat- 
kach, sprawy chałupnictwa i 
przemysłu domowego oraz spra- 
wę kształcenia uczniów. Na kon- 
lerencję powyższą został zapro- 
szony przez lzbę Naczelnik Wy- 
działu Podatkowego Związku Izb 
p. Władysław Kozłowski, który 
w sposób nader przystępny i 
szczegółowy omówił ostatnie de- 
kretowe zmiany przepisów po- 
datkowych. wskazując na cały 
szereg zmian niekorzystnych dla 
rzemiosał głównie w dziedzinie 
stawek podatku przemysłowego 
od obrotu oraz ryczałtu. 


Omamiając stronę praktyczną 
istniejącego systemu podatkowe- 
go, referent zwrócił uwagę na to, 
że obowiązująca obecnie taryfa 


świadectw przemysłowych, po- 
nieważ oparta jest na zasadach 
przedwojennych,  niedostosowa- 
nych do obecnych warunków ży- 
cia gospodarczego, stała się prze- 
żytkiem i spodziewać się należy, 
że począwszy od roku 1937 tary- 
fa ta ulegnie gruntownemu prze- 
kształceniu. Prace nad nową for- 
mą pobierania opłat z tytułu 
świadectw przemysłowych są już 
w pełnym toku. Pozatem refe- 
rent poruszy. sprawę roli biegłych 
w postępowaniu  podatkowem, 
wymiarowem i odwoławczem w 
związku ze zniesieniem przepi- 
sów o t. zw. „informatorach po- 
datkowych', podkreślając, że 
biegli powołani z pośród rze- 
mieślników E u- 
proszczoną księgowość, będą od- 
grywali poważniejszą rolę w po- 
stępowaniu podatkowem, ciesząc 
się większym autorytetem u 
Władz Skarbowych. Na tej zasa- 
dzie p. Naczelnik Kozłowski wy- 
sunął wniosek, że każdy rze- 
mieślnik powinien w imię wła- 
snego interesu dążyć do prowa- 
dzenia ksiąg handlowych. 

Drugi skolei referat na temat: 
„Przemysł ludowy, domowy oraz 
praca chałupnicza”, wygłosił 
kierownik wydziału prawno- 
podatkowego Tzby Rzemieślni- 
czej w Łodzi — mgr. Beigelman 
analizując poszczególne punkty 
ostatniego wyjaśnienia Min. P. i 
H. w tej kwestji. 

Następnie p. Dyrektor Dobosz 
w dłuższym referacie omówił 
sprawę kształcenia uczniów pod- 
kreślając następujące momenty: 
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Kwestja kształcenia uczniów 
w obecnych warunkach nie jest 
należycie doceniana, rzemiosło 
bowiem. dotychczas nie potrafiło 
jeszcze dostosować się do wy- 
mogów życia. Wprawdzie w ro- 
ku ubiegłym liczba uczniów 
wzrosła o 841 czyli w porówna- 
niu z rokiem 1934 (414) przeszło 
o 100 proc., lecz przy ogólnym 
stanie na 1.1.1936 r. 5706 uczniów 
nie dorównała liczbie w r. 1930 
(4008 uczniów). Stan ten jest lep- 
szy w porównaniu z latami ubie- 
głemi, w których widoczny jest 
stały spadek (stan na 1.1.32 — 
2774; 1.1.33 — 2618; 1.1.34 — 
2554) za wyjątkiem roku 1935 
(2965 uczniów), lecz problem 
przyrostu uczniów nie jest roz- 
wiązany, ponieważ w międzycza- 
sie wzrosła znacznie liczba war- 
sztatów. Dziś 10% warsztatów 
rzemieślniczych trzyma uczniów, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, iż 
cały szereg warsztatów kształci 
po kilku uczniów, można śmiało 
założyć, iż zaledwie 5% warszta- 
tów korzysta z prawa kształce- 
nia terminatorów. Przeszkodą do 
zwiększenia liczby uczniów jest 
w pierwszym rzędzie art. 116 pra- 
wa przemysłowego, czyli nieure- 
gulowana kwestja opłat za nau- 
kę rzemiosła, krzywdząca rze- 
miosło i ubezpieczenia 
choć w tej sprawie widać 
pewną poprawę. 

Największą jednak przeszkodą 
jest obawa przed konkurencją. 
Rozumowanie to jest całkowicie 
błędne, bowiem młode siły, jeśli 
nie mogą otrzymać wstępu do 


już 


PODATKI I USTAWODAWSTWO 


W SPRAWIE ULG PRZY NABY- 
WANIU ŚWIADECTW PRZE” 
MYSŁOWYCH (W ZWIĄZKU 
Z AKCJĄ ZWALCZANIA BEZ- 
ROBOCIA). 

Okólnik Ministerstwa Skarbu 
z dnia 28 lutego 1936 r. LDV 
57101/4/36 (Dz. Urzęd. Min. Skar 
bu Nr. 6 poz. 196). 

W związku z akcją zwalczania 
bezrobocia Ministerstwo Skarbu 
na podstawie art. 39 ustawy o 
państwowym podatku przemy- 
słowym (Dz. U. RER TZ m 1954 
Nr. 76, poz. 716) zezwala z urzę- 
du (bez obowiązku składania 
indywidaulnych podań) na pro- 
wadzenie: 

1) na podstawie świadectwa 


socjalne, ' 


do- 
jako 


rzemiosła drogą normalną, 
chodzą z boku nielegalnie, 
partacze. 


Są zawody, które zunełnie nie 
kształcą uczniów. 9 zawodów: 
stolarstwo, krawiectwo, kowal 
stwo, ślusarstwo, tok. metal., pic- 
karstwo, rzeźnictwo i wędliniar- 
stwo, szewctwo i fryzjerstwo 
kształcą 3417 uczniów, a więc w 
pozostałych 58 zawodach kształ- 
ci się zaledwie 269 uczniów. 


Najgorzej przedstawia się 
kształcenie uczniów w murar- 
stwie i ciesielstwie. Na terenie 


całego wuer mamy 17 uczniów 
murarskich i 4 ciesielskich. Bru- 


karze, których brak odczuwa się 
na rynku pracy, nie mają wcale 
uczniów. W grupie drzewnej sto- 
larze, w włókienniczej krawcy, 
w metalowej ślusarze, w spożyw- 
czej rzeźnicy - wędliniarze, w 
skórzanej szewcy i w usług oso- 
bistych fryzjerzy stanowią od 
60—90% ogółu. 


Sprawa kształcenia uczniów 


winna być przedmiotem rozwa- 
żań w Cechach przedewszyst- 


kiem zaś winny Cechy przedy- 
skutować rozp. Wojew. Łódzkie- 
go ustalające stosunek liczebny 
terminatorów do  czeladników, 
bowiem Izba ma tę sprawę na 
warsztacie. z 


Z Izby Rzemieślniczej w Krakowie 
ZEBRANIE SZEWCÓW KRAKOWSKICH 


W piątek, dnia 13 b. m., o go- 
dzinie 18.30 odbyło się w sali 
Związku Rzemieślników Kra- 
kowskich w Krakowie przy uli- 
cy Sławkowskiej L. 13/15 Ze- 
branie samodzielnych rzemieśl- 
ników - szewców chrześcijań- 
skich. poświęcone aktualnym 
zagadnieniom zawodowym. O- 
becną sytuację w rzemiośle 
szewckiem i cholewkarskiem, ze 
szczególnem uwzględnieniem 
chałupnictwa omówił Prezes 
Izby Rzemieślniczej w Krako- 
wie, Dr. Robert Jahoda - Żółtow- 
ski, poseł na Sejm R. P., oraz re- 
ferent lzby, Mgr. Kisielewski. 
Sprawę poczynań organizacyj- 
nych i gospodarczych rzemiosła 
szewckiego omówił Dyrektor 


przemysłowego kategorji dru- 
giej: 

a) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymienionych w cz. II lit. 
C rozdział XVIII taryfy, stano- 
wiącej załącznik do art. 23 usta- 
wy o państwowym podatku 
przemysłowym, o ile przedsię- 
biorstwa te w okresie od dnia 
20 lutego 1936 r. do dnia 51 grud” 
nia 1936 r. zatrudniać będą naj- 
wyżej 625 robotników (zamiast 
500); 

b) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymienionych w cz. II 
lit. C rozdział XIX taryfy, o ile 
przedsiębiorstwa te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1936 r. zatrudniać bę- 


lzby Gaertner Eust. Zebraniu 
przewodniczył Radca Izby i 
Starszy Cechu Szewców Gr. I w 
Krakowie, Weigel Jan. 

Po ożywionej dyskusji zebra- 
ni licznie opowiedzieli się za 


podjęciem starań w kierunku 
zbadania możliwości założenia 
spółdzielni szewckiej wytwór- 


czej w Krakowie dla podejmo- 
wania się dostaw dla wojska, 
władz państwowych i t. p. oraz 
spółdzielni handlowej dla zby- 


iu wyrobów, zwłaszcza mniej- 
szych warsztatów  szewckich, 
nie dysponujących odpowied- 


nim lokalem handlowym, zgła- 
szając współpracę oraz przystą- 
pienie w wypadku zorganizowa- 
nia odnośnej spółdzielni. 
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dą najwyżej 1250 robotników 
(zamiast 1000); 
2) na podstawie Świadectwa 


przemysłowego kategorji trze- 
ciej: 7 

a) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymienionych w cz. II lit. 
C rozdział XVIII taryfy, o ile 
przedsiębiostwa te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 31 
grudnia 1936 r. zatrudniać będą 
250 robotników. (zamiast 200); 


b) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymienionych w cz, II 
lit. C rozdział XIX taryfy, o ile 
przedsiębiorstwa te w okresie 
od dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1956 r. zatrudniać bę- 
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dą najwyżej 625 robotników 
(zamiast 500); 

3) na podstawie Świadectwa 
przemysłowego kategerji czwar- 
tej: 

a) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymienionych w cz. 
lit. C rodział XVIII taryfy, o ile 
przedsiębiorstwa te w okresie od 
dnia 20 lutego 1936 do dnia 31 
grudnia 19% r. zatrudniać będą 
zarówno przy fabrykacji ręcz- 
nej, jak i przy stosowaniu silni- 
ków mechanicznych najwyżej 
125 robótników (zamiast 100); 

b) przedsiębiorstw przemysło- 
wych, wymieniowych w cz. II 
lit. C rozdział XIX taryfy, o ile 
przedsiębiorstwa te w okresie 
od dnia 20 lutego 1936 r. do dnia 
31 grudnia 1930 r. zotrudniać bę- 
dą zarówno przy fabrykacji 
ręcznej, jak i przy stosowaniu 
silników mechanicznych najwy- 
żej 250 robotników (zamiast 200). 


Uważamy za wskazane przy- 
pomnieć, że Ministerstwo Skar- 
bu okólnikiem z dnia 21 listopa- 
da 1935 r. LDV 31634/4/35 przy- 
znało, między innemi, następu- 
jące ulgi przy nabywaniu świa- 
dectw przemysłowych na rok 
1936 (patrz „Rzemiosło“ Nr. 
48/35 r.) na podstawie świadec- 
twa przemysłowego  kategorji 
piątej przedsiębiorstw przemy- 
słowych: 

A) przedsiębiorstw wymienio- 
nych w cz. II lit. C rozdział 
XVIII taryfy, o ile przedsiębior- 
stwa te zatrudniają: 

a) przy fabrykacji ręcznej — 
70 robotników (zamiast 50), 

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych — 35 robotników 
(zamiast 25); 

B. przedsiębiorstw wymienio- 
nych w cz. II lit. C rozdział XIX 
taryfy, o ile przedsiębiorstwa 
ie zatrudniają najwyżej: 

a) przy fabrykacji ręcznej — 
100 SBb tnileów: (zamiast 50), 

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych 50 robotników 
(zamiast 25); na podstawie świa- 
dectwa przemysłowego kate- 
gorji szóstej przedsiębiorstw 
przemysłowych: 

przedsiębiorstw wymienio- 
nych w cz. Il lit. C rozdziały 
XVIII i XIX taryfy. o ile przed- 
siębiorstwa te zatrudniają: 

a) przy fabrykacji ręcznej — 
25 robotników (zamiast 15), 
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b) przystosowaniu silników 
mechanicznych — 15 robotników 
(zamiast 10); 

na podstawie świadectwa prze 
mysłowego kategorji siódmej 
przedziębierstw przemysłowych: 

vrzedsiębiorstw wymienio- 
nych w cz. II lit. C rozdziały 
XVII i XIX taryfy, o ile przed- 
siębiorstwa te zatrudniają: 

a) przy labrykacji ręcznej — 

robotników (zamiast 9), 

b) przy stosowaniu silników 
mechanicznych — 10 robotni- 
ków (zamiast 7). 

Stwierdzić zatem należy iż ul- 
gi dła przedsiębiorstw przemy- 
słowych (pracowni rzemieślni- 
czych) V, VI i VII kategorji zo- 
stały przyznane w szerszym roz- 
miarze aniżeli ulgi dla przedsię- 
biorstw If, III i IV kategoryj. 


ZRYCZAŁTOWANY PODATEK 
PRZEMYSŁOWY OD OBROTU 
NA LATA 1936 i 1937. 


Samorząd Gospodarczy Rze- 
miosła przywiązuje dużą wagę 
do praktycznego wykonania 
przez urzędy skarbowe rozpo- 
rządzenia Ministra Skarbu z dnia 
10'lutego 1936 r. wydanego w 
porozumieniu z Ministrem Prze- 
mysłu i Handlu. 

Sprawa tego podatku jest o tyle 
aktualna, że powinna ona objąć 
około 200.000 płatników, w tem 
połowa pracowni  rzemieślni- 
czych i żę urzędy skarbowe ma- 
ją obowiązek powiadomić płat- 
ników pisemnie w terminie do 
dnia 31 marca 1936 r. o zalicze- 
niu przedsiębiorstwa do jednej 
z 26 grup ryczałtu, t. j. już w 
czasie najbliższym. Aczkolwiek. 
Ministerstwo Skarbu  przywią- 
zute specjalną wagę do prawi- 
dłowego i zgodnego z przepisa- 
mi rozporządzenia przeprowa- 
dzenia wymiaru zryczałtowane- 
go podatku, a w szczególności, 
aby ogólna ilość płatników po- 
ciągniętych do ryczałtu na lata 
1936 i 1937 nie bvła niższą aniże- 
li w roku 1935, to jednak nasu- 
walą się pewne wątpliwości w 
związku z wydanym w tej spra- 
wie okólnikiem Ministerstwa 
Skarbu z dnia 10 lutego 1936 r. 
LDV 36301/4/3%6. 

Okólnik ten, między innemi, 
podaje pewne wskazówki, mia- 
nowicie, aby przy zaliczaniu po- 
ET PE orzedsiębiarstw do 
odpowiednich grup ryezałtu in- 
dywidualnie brany był pod u- 
wagę również i stan gospodar- 
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czy przedsiębiorsiwa tudzież, a- 
by do osiągniętego obrotu stoso- 
wano obowiązujące od dnia 1 
stycznia 1956 r. stawki podatko- 
we. 

Jeżelibyśmy chcieli praktycz- 
nie zrealizować przytoczone wy- 
żei dwa zalecenia ministerjalne, 
io powstają kwestje: 

a) czy o stanie gospodarczym 
przedsiębiorstwa ma świadczyć 
zadłużenie, niezaleganie z pła- 
ceniem podatków, czy też temi- 
nowe wywiązywanie się płatni- 
ka ze swych obowiązków podat- 
kowych. Nieustalenie zasady, co 
to jest właściwie stan gospodar- 
czy przedsiębiorstwa, może spo- 
wodować, że np. lojalny płatnik 
może się znaleźć w gorszych 
warunkach od płatnika uchyla- 
iącego się od uiszczenia podat- 
ców i t. p.; 

b) zasada stosowania obowią- 
zujących stawek od dnia 1 stycz- 
nia 1930 r. częściowe jakby 
przekreśla postanowienia $ 3 roz 
porządzenia, w którym ustalono 
26 orup ryczałtu (od zł. 20 do zl. 
750). 


Dla ilustracji brzytaczamy 2 
przykłady: piekarnia przy o- 
brocie zł. 50.000 powinnaby za- 
placić zryczałtowany podatek 
15% w sumie zł. 750; zakład 
handlowy ze sprzedażą pieczy- 
wa przy takim samym obrocie 
ma uiścić (1,7%) w kwocie zł. 
850, — t. j. zkład ten nie mie- 
ścibv sie luż w granicach grupy 
26-tej ryczałtu, przewidującej 
maksymalne obciążenie w sumie 
zł. 750. 


Naszem zdaniem niewłaściwe 
przeprowadzenie wymiaru zry- 
czałtowanego podatku w roku 
1930 mogłoby wypaczyć zasad- 
nicze i słuszne intencje omawia- 
nevo rozporządzenia. Niedosta- 
ieczne naświetlenie tego bardzo 
noważnego i aktualnego zagad- 
nienia tak w zarządzeniach mi- 
nisterjalnych, jak i w prasie — 
może przynieść skutki ujemne 
już w pierwszym roku stosowa- 
nia nowej metody, t. zw. „ugody 
płatnika z urzędem skarbo- 
wvm“, do czego nie należałoby 
danuścić. 


ZWOŁANIE KOMISJI PODAT- 
KOWEJ PRZY MINISTER- 
STWIE SKARBU. 


W dniu 24 marca rb. odbędzie 
się w głównej sali konferencyj- 
uej Ministerstwa Skarbu posie- 
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dzenie Komisji Podatkowej z 
następującym porządkiem dzien 
nym: 

1) rozporządzenie wykonaw- 
cze do dekretu Prezydenta Rze- 
czypospolitej o podatku od nie- 
ruchomości; 

2) rozporządzenie wykonaw- 
cze do ustawy o podatku docho- 
dowym; 

3) wolne wnioski. 


Zaznaczyć należy, iż 


OŚWIATA WYCHOWANIE 


RZEMIOSŁO 


rząd Gospodarczy Rzemiosła o- 
trzymał projekty powyższych 
rozporządzeń wykonawczych, 
przyczem. o ile chodzi o uwagi 
do projektu rozporządzenia wy- 
konawczego to uwagi te mogą 
być przedstawione Minister- 
stwu Skarbu dopiero po otrzy- 
maniu opinji od Izb Rzemieślni- 
czych, co może nastąpić w dniu 
1 kwietnia rb. 

Samorząd Gospodarczy Rze- 


Samo- miosła przywiązuje wielką wa- 


Z Naukowego Instytutu Rzemieślniczego 


(Muzeum Rzemiosł i 


ROZSTRZYGNIĘCIE KONKUR- 
SU W ZAKRESIE RZEMIOSŁA 
MALARSKIEGO. 


W połowie lutego r. b. roz- 
strzygnięty został konkurs na 
jroiekty zdobnicze w zakresie 
malarstwa ściennego, urządzony 
staraniem Przymusowego Cechu 
Malarzy i Lakierników w Kato- 
wiecach. 

Przedmiotem konkursu były 
projekty fryzów i deseni ścien- 
nych o charakterze rodzimym. 
W skład Sądu Konkursowego 
wchodzili pp. prezes Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej 
w Warszawie, Feliks Łopieński 
(przewodniczący), mistrz malar- 
«i Wiktor Wojciechowski, re- 
daktor czasopisma zawodowego 
„Malarz“ z Poznania (sekr.) Wie 
sław Zarzycki, dyr. Państwowej 
Szkoły Sztuk  Zdobniczych 1 
Przemysłu Artystycznego w Kra 
kowie, Inż. W. Kłębkowski, kie- 
rownik wvdziału budowlanego 
wot Śląskiego. Franciszek Do- 
brzelecki, mistrz malarski z 

arszawy, Karol Kempiński, 
starsz” Cechu Malarzy i Lakier- 
ników w Katowich, mistrz ma- 
larski Jan Nyga z Szopienie i 
Józef Kęsy z Mysłowic, sekre- 
ter- komitetu wykonawczego. 

. Na konkurs nadeszło 300 pro- 
jektów. Wobec braku pracy, 
którabv zasługiwała na pierw- 
szą nagrodę. postanowiono sumę 
zi. 600, przeznaczoną na trzy 
pierwsze nagrodv podzielić na 
Sy eż nagród czwartych po 

A. 

Nagrody drugie po 150 zł. o- 
trzymali: p. Herman Schmidt, 
Kraków, p. Stefan Wyrwicz, 


Sztuki Stosowanej) 


Przemyśł, i p. St. Hartman, Poz- 
nań. 

Nagrody trzecie po 100 zł. — 
p. M. Zawadzka, Skomielna, p. 
Barbara Birtus, Kraków, p. J. K. 
Wach. Lwów. 

Nagrody czwarte otrzymali 
pp. K. Walaszek i H. Stangl ze 
Lwowa, S. Wyrwicz z Przemy- 
śla, Barbara Birtus, L. Kępińska, 
H. Schmidt, M. Zawadzka, J. 
Mróż i A. Knopp z Krakowa, E. 
Sorichta z Katowic i Z. Lema- 
szewski z Michałkowic. 


BIBLIOGRAFIJA RZEMIEŚLNI- 
CZA. 


W Nr. 50 „Rzemiosła“ z r. 
1935, oraz w Nr. 2 i 8 z r. 1956 
umieszczony był wykaz wydaw- 
uietw zawodowych w zakresie 
rzemiosła ciesielskiego i mular- 
skiego. Obecnie podajemy bib- 
|joerałfję wydawnictw do użytku 
krawców i brukarzy oraz wykaz 
ważniejszych wydawnictw o 
charakterze ogólno rzemieślni- 
czym. 


Krawiectwo. 
Miklaszewski. 


Leon mistrz. 


kraw. i naucz. szk. Dokszt. zaw. 


< KSIĄZKI 
5 ze wszystkich dziedzin rzemio- EJ 


sła w języku polskim i obcym 
dostarcza szybko i sprawnie 


E Księgarnia Naukowa, 
Warszawa Marszałkowska 132 


$ Tel. 2-91-68. P.K.O. 27.960. 


Prenumarała czasopism! zagranicznych. 
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gę do projektu rozporządzenia 
wykonawczego do ustawy o po- 
datku dochodowym, powinno 
bowiem ono uwzględnić z jed- 
nej strony intencje całego sze- 
regu - zasadniczyrh wyroków 
Najwyższego Trybunału Admi- 
nistracyjnego, z drugiej zaś — 
bardziej przystosować do po- 
trzeb życia gospodarczego, np. 
sprawę odpisań na amortyzację 
majątku ruchomego i nierucho- 
mego. 


KULTURA 


Krawiectwo w teorji i praktyce. 
Podrecznik do użytku uczniów 
szkoły zaw. i zawodowców (str. 
68) Poznań 1954. Cena 2 zł. 50 gr. 

W. Samarszewski. Wielki pod- 
ręcznik kroju męskiego. (300 ry- 
cin) wydanie 4-te, Chorzów. Ce- 
na 7 zł. 50 gr. 

Aleksander Konieczny. Szko- 
ła kroju z rysunkami i obja- 
śnieniami garderoby męskiej. 
Warszawa 1927. Cena 15 zł. (w 
Bibljotece Instytutu). 

H. Reich. Podręcznik kroju 
krawiectwa męskiego. Warsza- 
wa 1935 r. Cena 3 zł. 50 gr. (W 
l3ibijotece Instytutu). 

Gwidon Szłapka. Podręcznik 
kroju męskiego, z kwa Mara: 
Poznań 1935. Cena 15 zł. 

M. A. Kotlar. Krojka mużsko- 
go płatja z 38 rys. (78 str.) r. 
1934. Cena 5 zł. 

Józef Sierakowski. Podręcznik 
kraju (damskiego i dziecinne- 
go). Warszawa lnst. Wyd. „Bi- 
bljoteka Polska”. Cena 1 zł. 

Aleksander Konieczny. Nauka 
kroju damskiego z rysunkami i 
objaśnieniami. Cena 14 zł. (w Bi- 
bljotece Instytutu). 

E. Hoffmanowa. Podręcznik 
nauki kroju. 

„Materjałoznawstwo*, „Tka- 
niny“. „Nowa odzież“. Cena 1 zł. 
20 gr. 

„Uczeń krawiecki“. Opis na- 
rzędzi krawieckich i nauki szy- 
cia. „Nowa Odzież“, Cena 1 zł. 


Dr. F. Juras i W. Samarzew- 
Kalkulacja krawiectwa. 
Wyd. popularne Śląskiego Insty” 
tutu Rzem.-Przem. (str. 74). Ka- 
towice 1930. Cena 1 zł. 50 gr. 
Ed. Peters. Der Schneider - 
Lehrling z 24 rys Cena 4 zł. 
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N. A. Archangielskij. Szwiej- 
noje matierjałowiedienje 1933 
r., str. 303, w oprawie. „Rossica“ 
Warszawa, Chmielna 5. Cena 8 


„Nowa Odzież* — czasopismo 
zawodowe dla rzemieślników 
kraweów, Administracja Cho- 
rzów, Pl. Wolności 76. 


Wydawnictwa o charakterze o- 
gólno rzemieślniczym. 

A. Dobiecki i R. Śląski. Polska 
Ustawa Przemysłowa wyd. „Pol- 
ska Gospodarcza“. Księgarnia 
Naukowa, Warszawa, Marszał- 
ES 132. Cena w oprawie 20 
zi. 

I. Rosenbliith. Prawe Pracy. 
Wyd. Księgarni Powszechnej, 
Warszawa, Pl. Napoleona 1. Ce- 
na w oprawie 12 zł. 

W. Winiarski. Podręcznik rze- 
mieślniczy, (wiadomości z prawa 
państwowego, przemysłowego i 
socjalnego) Kraków 1935. Wyd. 
Instytutu Rzem. Przem. w Kra- 
kowie. Cena 3 zł. 80 gr. 

W Kozłowski. Najważniejsze 
podatki bezpośrednie w rzemio- 
śle. Wyd. Związku Izb Rzemieśl- 
niczych R. P. 1935 r. Cena 1 zł. 
BUFG 

G. Szymkiewiez. Prawo budo- 
wlane, 3 tomy. Wyd. autora 
(nacz. wydz. prawnego w Min. 
Spr. Wewn.). Cena 31 zł. 50 gr. 

K. Prókl i dr. J. Kowalczew- 
ski. Polskie Prawe Sanitarne 
(str. 1490). Warszawa 1935 r. Ce- 
na 20 zł. (w Bibljotece Instytu- 
tu). 

K. Jaroszewski. Na tle plac 
nad reformą szkolnictwa zawo- 
dowego. Warszawa 1935 r. Cena 
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5 zł. (w Bibljotece Instytutu). 

C. Ptasiński. Rzemiosło w Pol- 
sce współczesnej). Izba Rzemie- 
ślnicza w Lublinie 1934. Cena 9 
zł. (W Bibljotece Instytutu). 

E. Porębski. Organizacja śred- 
niego i małego przedsiębiorstwa. 
Warszawa. Cena 2 zł. 50 gr. 

J]. Jaszuński. Co każdy rze- 
mieślnik wiedzieć powinien 
(naukowa organizacja pracy) 
Wyd. „Rzemiosła* 1932. 

Stefan Cywiński. Organizacja 
warsztatu i pracy warsztatowej, 
oraz organizacja handlowa 
przedsiębiorstwa. Nr. Nr. 
1—2 i 3—4 „Szkoły Zawodowej” 
(W Bibljotece Instytutu). 

Polski Komitet Normalizacyj- 
nv. Technika warsztatowa. Ta- 
blie 229. Budownietwo tablic 81. 
Drosvi tablic 5. Skóry tablic 6, i 
in. P. K. N w Warszawie ul. E- 
lektoralna 2. Cena każdej tabli- 
cv — 50 gr. (Cennik norm. P. N., 
obowiązujacy od 1 listopada 
1935 r. — w Bibljotece Instytu- 
tu). 

D. Derkaczew. Instrukcja dla 
prowadzących uproszczoną księ- 
gę handlową w zakładach rze- 
mieślniczych. Wydawnictwo Zw. 
Izb Rzemieślniczych R. P. 1935 r. 

Prof. A. Rogiński. Kreślenie 
techniczne. P. K. Norm. Warsza- 
wa. Cena 3 zł. 50 gr. 

St. Machniewicz. Estetyka ży- 
cia codziennego. Państwowe wy- 
dawnictwo książek. arszawa 
1934. (w Bibljotece Instytutu). 

St. Skowron. Teczka do kore- 
spondencji. Podręcznik dla szkół 
dokszt. zaw. i kursów czel. i 
mistrz. Woj. Inst. Rzem. Przem. 
w Poznaniu 1935 r. Cena 3 zł. 50 
gr. (w Bibljotece Instytutu). 
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„KURSY KROJU UBRAŃ MĘSKICH W WARSZAWIE” 


Aleksander Konieczny 


ooo (cman | 


WARSZAWA |I,IBIIELAŃSKA 2. PL'AC TEATRALNY, TEL.f5-91-95 


listem |pochwalnymj Pana TMinistra {Przemysłu i [ Handlu, 


Złotym” medalemf przez” Izbę“ Rzemieślniczą "w Warszawie 


x 
System własny, J] nagrodzony srebrnym medalem na P.W K., R 


Autor podręczników kroju męskiego „Szkoła Kroju” (cena 15.—) 


R 
8 
i i medalem złotym przez (Zwiqzek izb Rzemieślniczych R.P. 
8 
R 


i kroju domskiego „Nauka Kroju Damskiego” (cena 14.—) 
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SPROSTOWANIE. 


W „Rzemiośle* Nr. 48/1935 po- 
dano wskutek omyłki drukar- 
skiej, że oddział stolarski w 
Państwowej Szkole Przemysłu 
drzewnego w Stanisławowie jest 
w likwidacji. której ulega tylko 
oddział rzeźbiarski tejże szko- 
ły, co niniejszym prostujemy. 

Państwowa Szkoła Przemysłu 
drzewnego w Stanisławowie po- 
siadać będzie jedynie oddział 
stolarski. 


Pigg e aj naO inan 


_ 
Każdy rzemieślnik 
i kształcący się w rzemiośle po- 
winien zobaczyć zbiory 


Muzem Sztuki 
Rzemieślniczej 


ikorzystać zbezpłatnej 


CZYTELNI 


przy Bibjotece Muzeum Rze- 
miosł i Sztuki Stosowanej (Nau- 


kowego Instytutu Rzemiosła) 


Warszawa, Chmielna 52 


Muzeum otwarte codziennie 
od 10—3; w niedziele od 11—2. 


Czyłelnia czynna codziennie 
od 10-2 i 5—7 w niedziele 11—2. 


DODZDEPOZOOOOOOOOOOOOONODOOOOOOOOOOONOOOOOC 
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DODODOCOCOOEOOOOOCOOOOCOÓ 


ARTRETYK 


może się stać inwalidą 


bo dolegliwości artretyczno - reuma- 
tyczne, jako wynik przesycenia orga- 
nizmu kwasem moczowym oraz po- 
wstałe na tem tle stany zapalne, po- 
wodują bóle. zniekształcają stawy, 
utrudniają ruchy i w niektórych wy- 
padkach mogą doprowadzić nawet do 
kalectwa, powudująe stopniową utratę 
zdolności do pracy. 

Zioła Magistra Wolskiego „Reumo- 
sa , zawierające niezmiernie rzadką 
roślinę chińską Schin-Schen, łagodzą 
bóle, regulują przemianę materji, dzię 
ki czemu stosuje się te zioła w cierpie- 
niach artretycznych, reumatycznych i 
bólach ischiasu. 

Zioła ze znak. ochr. „Reumosa* do 
nabycia w aptekach i drogerjach (skła- 
dach aptecznych). Wytwórnia Magister 
E. Wolski, Warszawa, Złota 14 m. i 
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